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Wielkie Zgromadzanie Klasy Pracującej
odbędzie się w niedzielę 20 bm. o godz. 10 30 w Sali Poseimowtj (Gmach Skarbka), wejście 
od Placu Krakowskiego. -  Na temat sytuacji gospodarczej i polityczne^ w kraju referować 
będzie tow. poseł N O R B E R T  B A R L I C K I ,  prezes C. K. W. Q K  R  P P S  LttłOW

27 konfiskata Dziennika Ludowego.
Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927  r. o praw.e 

prasowem ogłoszonem  w Dz. U. Rz. P Nr. 45 poz. 398  Lwowskie Starostwo Grodzkie zawiadamia, źe 
czasopismo p. t »Dziennik Ludowy« Nr. 239 z 18. X . 1929 r. zostało za^te z pow oda artykułów p. t. 
, , 0  l ik w id a c j ę  p o m a jo w e g g o  s y s t e m u  r z ą d z e n ia * *  i art. pt »Zbeszczeszczerde pomnika Orląt« 
wskutek czego Lwowskie Starostwo Grodzkie postąpi w myśl art. 74  cytow anego rozporządzenia.'

W r z e n te  w ś r ó d  g M b ń w .
W A R S Z A W A , 17. 10. (tel. w ł . ) .  

D n ia  16. b . m. o d by ły  s ię  w  D ą b ro ­
w ie  Górniczej ponow ne  uk łaay  r. ię- 
dzy przedstaw ic ie lam i C entr .  Związku,' 
G ó rn ik ó w , a R adą  Z jazdu  P rzem y­
s ło w c ó w  Górniczych.

R okow an ia  nie doprow adz iły  zno- 
wu do żadnego rezu lta tu , poniew aż 
p rz e d s ta w ic ie l^  Rady  Z jazdu  godzą 
się podw yższyć  p łace  ty lko  o 3 proc. 
z u łamkiem, zam iast 20 proc., jak 
żądają  górnicy  i to  jedyn ie  chcą p o d ' ,  
wyższyć płace ro b o tn ik ó w  dniów ko­
wych, a pom inąć  robotników" ako rdo ­
wych R ów nież  odrzucili żąuan ie  zró- 
wmama w  płacach górn ików  Z ag łęb ia  
K rakow sk iego  i D ą b ro w sk ie g o  z p ia -1
cami G ó rnego  Śląska.

Przedstaw ic ie le  Z w iązku  G órn ików  
oświadczyli,  że s tanow isko  Rady Z ja ­
zdu p o p ro s tu  u n iem oż liw ia  da lszą  dys 
kusję  na ten  tem at.

P rzedstaw icie le  Rad} Z jazdu  o rzy -  
rzekli p rzeds taw ić  sprawcę catej Ra­
dzie Z jazdu1 i zależnie odl je j  s tano ­
w iska z w o ła ją  p o n ow nie  w spó lną  
konferencję.
n a l e ż y  s i ę  l i c z y c  z  m o ż l i ­
w o ś c i ą  STREJK U GÓRNIKÓW
W e  w s z y s t k i c h  z a g ł ę b i a c h

W Ę G L O W Y C H  
W najbliższą niedzielę od b ęd ą  się 

narady  d e leg a tó w  kopalń oraz  w iece  
za łóg  kopalnianych, na k tórych zo­
stanie o m ó w io n e  s tanow isko  w łaśc i-

termin
' i

cieli kopalń i ew en tu a ln y  
strejku

N a l ^ r a w a i t i s  s i ę  ar nędzy 
górników.

PA T-iczna donos! z K atow ic, -że 
Min. Pracy nada ło  moc o b o w iązu jącą

orzeczeniu kom isj,  p o jednaw czej  z 3. 
b. m., podw yższającem u p łace  w  g ó r ­
n ic tw ie  o 4 proc. i

r
Orzeczenie to je s t  naigrawomieni 

s ię  z nędzy robotników’, gayz  cztero- 
p rocen tow e  podw yżka  nie może zadór 
Wrolić najbardziej skromnych . mini- 
malnycn żądań gó rn ików .

E m p r e s s  o f  l a  n a d a j t .

Angielski parowiec o poj‘emnosci 2 2 .0 0 0  tunn, najszybszy okręt na Ocearie 
Spokojnym, rozbił się na skale u wejścia  do portu Vir*tona (brytyjska Ko- 
lumbja). Pasażerowie zdołali s ię  uratować. Zachodzi obawa, że okręt, który1 
'.przedstawiał wartość 8 m njouów dolarów , będzie jUż niezdatny1 do użytku.
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W  © b r o n i e
9 v i a t  kapitalistyczny, faszys tow sk i 

i r c a k c y jn ^ w  alczy w szędzie  z u s tro ­
jem dem okratycznym , bo us tró j  ten 
daje  coraz w iększy  w p ły w  poHtyiczny 
m asom  ludow ym  z rozw o je  u u św ia ­
dom ienia  w masach dem okracji,  Mę- 

^ k a  żyw iołów  wsteczny,di jest  nie­
uniknioną.

Klasycznym jw ykłac tem  tej w alk i 
jest  po w o jen n a  Au.-trja, -gdzie dzięki 
ustro jowa dem okratycznem u ruch ro ­
botniczy ro zw in ą ł  się w praw dziw ą 
po tęgę  i z każdym rokiem  zyskuje 
na sile.

W  obliczu tej nieuchronnie  zbli­
żającej klęsk ' wstccznictw a, za pie­
niądze w ie lk iego  kap ita łu  zorganizo­
w an o  'bojów ki (H e jm w e h rę ) ,  aby s iłą1 
przeprow adzić  zmianę konstytucji,  któ 
raby ka p ita lis tyczn e j m n ie jszośc i w  
kraju  zapew niła^ /e ryżrh /y ry  lu p ly w  w; 
rządzie .

Austrjacka  soc ja lna-dem okracja  zor­
gan izow ać nntsiała w ła sn ą  m ilicją  
(Sćfrntzbund), aby ew entua ln ie  siłą  
odeprzeć zama"how e próby.

Życic publiczne w  Austrji  doznało  
w ie lk iego  zaogaiienia, nie jest  w y k lu ­
czone, że dojdzie  do rozgryw ki.

W  takiej sytuacji zebra ł się Kon­
gres  ąustrjackich soc ja l is tów , k tórego  
kulm inacyjnym  p u n k tem  obrad  była  
,,W a lka  o d em o kra c ją '1'. Refera t ten 
w y g ło s i ł  znany teore tyk  socjalizmu 
-m  « "  M w n i wM Lim ia i m  fm a ts g im m

Karol Kautsky.
( V 75-tą rocznicę urodzin.)

(C ią g  oalszy).
K autsky je s t  uczonym i teo re ty ­

kiem W e  w szystkich  jego  pismach, 
ar tykułach i b roszurach, najbardzie j  
popularnych, na najbardziej  a k tu a ln e j  
bieżące zagadnienia  — znać zaw sze 
teore tyka , znać uczonego. N igdzie  ani 
ś ladu1 dem agogji .  N igdzie p rzedsta ­
w ien ie  k w es tj i  nie je s t  p ły tk ie  i po ­
w ierzchow ne. Przeciw nie , z na jb a r­
dziej popularnych jeg o  b roszur i a r ­
ty k u łó w  można się zaw sze  dużo n a ­
uczyć, dużo przysporzyć  za so b ó w  
wiedzy . S p raw ę  każdą o św ie t la  K aut­
sky  zaw sze  w szechstronn ie ,  W zw ią­
zku z ca łokszta łtem  tych zagadnień;?; 
których cząstką  je s t  dana kwrestja.

Z drugie j s trony  w szystk ie  dzie ła  
i p race  K au tsky 'ego , choćby na jb a r­
dziej naukow e i teoretyczne, pis-ane 
są zaw sze  n iezw ykle  jasno, p rze jrzy- 
ście i przystępnie. Styl jego, w y k ła d  
i sposób  p isan ia  dalekim jes t  o d  tego  
języka i w yk ład u  zaw iłego i ciem­
nego, k tórym  odznaczali się p rzede-  
w szystk iem  niemieccy uczeni i p ro ­
fesorow ie . D o s tęp  do treści dzieł na­
ukowych K au tsky 'ego  jes t  ła tw y  dla 
każdego. Bo też i K autsky  ze sw e j

d e r r o k r a c i i .
to  w . B auer, k tóry  przedew szystkiem  
w skaza ł  na fa ta lne  gospodarcze.-. re ­
zulta ty  tego  c iąg łego  igrania z 'deą  
zam achu stanu

M ów ca  w ylicza, jakie punkta  w 
projekcie konsty tucyjnym  są nie do 
przyjęcia abso lu tn ie :

1) ograniczenie p raw a  w yborcze­
g o ;

2) p r a w o  dek re tow ania  ustaw dla 
o rc z y d e n ta :

3) p ra w o  w prow adzen ia  stanu w y­
ją tk o w e g o  ;

4) ró w n o rz ę d n o ś ;  d rugie j  izby itp.
Jes t  bezczelnością.-  przvpuszczać,

że będziem y g ło sow ali  za czemś po- 
dobnem  (burza ok lasków )

Przechodząc do  propozycji socjali­
stycznych, referen t w y s u w a  sp raw ę 
re fe rendum  (bezpośredn iego  g ło s o ­
w ania  nad u s taw am i) ,  jako środka u- 
liikania obstrukcji.

M ów i o możliwości zmiany o rdy ­
nacji w yborczej w  duchu kom prom isu  
pom iędzy zasadą proporc ji  a zasadą 
j c d n om a nd a t o w yd i o krę gó w  j

M ów ca  cytuje  austrjacki (,,lincki“ ) 
p rogram  party jny  i 'wykazuje, że cały  
jes t  zb u d o w an y  na zasadach dem o- 
krac jiJ  na zasadach p o k o jow ej w alk i  
o dusze ludzkie. Jedyny  w y p ad ek ,  w  
który ni zas tosu jem y siłę  to  ten, g d y  
nasi zaa takują  z użyciem g w a ł t u ! 
(burza ok lask ó w ).  S tąd  w ła śn ie  po-

s trony  nie je s t  „g ab in e to w y m  uczo­
n ym ", ale p isarzem , k tóry  w iedzę  
niesie w szystkim , je s t  rzecznikiem za­
gadnień życia w s p ó łc z e s n e g o ^  j pg °  
w a lk  i trosk  i nadzieji.

K autsky je s t  bo jow nik iem , — a 
wrszystkie kw es t je  i zagadruenia p o ­
l ityczno-społeczne rozpa tru je ,  w y ja ­
śnia i ocenia pod  kątem  widzenia  
tej myśli p rzew odnie j ,  k tó ra  mu 
przyśw ieca ła  od p ierw szych  lat jego  
m łodości do chwili o b e c n e j : — pod 
kątem  w idzen ia  w a lk i  wyzwoleńczej 
p ro le ta r ia tu ,  w alk i o socjalizm , o w y ­
zw olen ie  pracującej ludzkości.

W  m chu  socjalistycznym bierze 
K autsky udział już  od w czesnej m ło ­
dości. Kiedy jako 20-le tm  m łodz ie ­
niec w  1874 r. w s tę p u je  na un iw er­
sy te t  w e  W iedn iu ,  je s t  już członkiem 
partj i  socja lno-dem okratycznej, jes t  
czytelnikiem i w sp ó łp raco w n ik iem  
socjalistycznej gaze ty  „G le ich h u t" .  — 
O d d a je  się Ą d e j  stu&jom i p racy  lian-j 
d l o w e j ; w  r. 1880 w ychodzi p ie rw sza  
jego  w iększa praca h an d lo w a . W  tym 
że;roku  w yjeżdża  do Szw ajcarii, g d z ie  
je s t  s ta łym  w sp ó łp raco w n ik iem  p i­
sm a „S dżia ldem okra t" .  N astępn ie  
p rzebyw a  w  Londynie, gdzie  przez 
d w a  lata oddaje  się s tud jom  i gazie 
w chodzi w przyjacielskie s tosunki z 
M arksem  i E n g e lse m '

W r. 1883 p rzesied la  się u o  S tu tt-

chodzi nasza propozycja  rozbro jen ia  
się — jeśli burżuazja  zrezygnuje  ze 
swych ofensyw nych  zam iarów.

Jeśli jednak  rozbro jen ia  nie można 
‘będzw osiągnąć  w  drodze porozum ie­
nia, trzeba będzie je narzucić (okla­
ski). M usim y więc — na razie — p o ­
święcić w szystk ie  s iły  rozw ojow  
„ S d i u t z b u n d u " ! (burz liw e  oklask i; .

N am  grożą  zam achem  stanu  P rzy j­
m iemy te g roźby  spokojnie . G d y  sam  
rzą d  niszczy 'prawo  — p ra w a  niem a  
żadnego . W ó w czas  kraj znajdzie się 
w' s tan ie  rew o lu c j i !  (burz liw e ok la ­
ski) .

M am y w  partj i  różne  odcienie w  
p o g lądach .  Ale w  takiej chw ili ,  jak 
obecna, zwyciężyć m ożem y ty lko  w  
takim  razie, gdy  w r o g  w ;dzi, ze 
w szyscy  je s te ś m y  g o to w i do bo ju , aż 
do ś m ie rc i ! (o lbrzym ia o w a c ja ) ,  o- 
krzyki, oklaski).

T o w .  ‘pos. Czapiński, k tó ry  jako 
d e lega t  P P S . b y ł  obecny na tym kon­
gresie , pisząc o nim w  „R obotn iku  
czyni nast. u w a g ę :

„B y ło  w  tym referacie ty le  p u n k ­
tó w  stycznych  z rzec zy w is to śc ią  /m i­
ską , że m iałem  w rażenie ,  jakgdybym  
był na polskim  kongresie  soc ja lis ty ­
cznym ".

—o —

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Ludowy"!

gartu .  T u  zakłada n au k o w y  organ  
socjalistyczny „N eue  Z e i t" ,  k tórego  
redak to rem  je s t  bez p rze rw y  aż do 

1907 roku. „N cue  Z e i t "  to  p ie rw sze  
najw iększe  naukow e  w y daw nic tw o  
now oczesnego socjal.zmu. P ism o to 
zd o b y w a  w kró tce  p ie rw szo rzędne  
miejsce, w  m iędzynarodow ym  ruchu 
roDotniczym, zdobyw a  ca-% socjali­
styczny św iat.  N a jw y b itn ie js i  przed­
staw icie le  m iędzynarodow ego  ruchu 
robotniczego są w sp ó łp raco w n ik am i 
tego  pisma A czytelnicy p ism a znaj­
du ją  się w e  wszystkich  krajach, gdzie  
do ta r ła  myśl socjalistyczna-

Niem a tak iego  pisma w now oczes­
nym socjalistycznym święcie, chociaż 
wrychodziło i w ychodzi tyle w y d a w ­
nic tw  naukow ych i teoretycznych, któ 
reby m og ło  mierzyć >sięi z tygodnikiem  
„N eue  Z e i t" .  A jego  tw ó rcą ,  k ie ro w ­
nikiem i na jw yb itn ie jszym  p ra .o w n i-  
kient b y ł  bez p rz e rw y  pj-zez lat 34 Ka 
roi Kautsky.*,yNeue Z e i t "  — to n a j­
w iększe  dzieło Jego  życia.

P ism o to jednak je s t  n ic ty lko  p i ­
smem n au k o w em . S łuży  ono w alce 
w yzw oleńczej  p ro le ta r ja fu  so c ja l iT y ­
cznego, s łuży zagadnien iom  chwili 
bieżącej, zagadnieniom  dnia. T eo rja  
i p raktyka, myśl, czyn i w a lk a  w  
jedno  złączone tw o rz ą  bow iem  isto tę  
now oczesnego  socjalizmu.

(C d. n.J.
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Szalefocy terror 1
Z A C R Z E B , 17. 10. (A W ). Z  Poli

nadeszła  w iadom ość , że 5 Słow eu- 
ców , których s taw iono  tam przed 
nadzw yczajnym  sądem  faszys tow sk im  
skazano na 'karę srnierci. W iadom ość  
ta  w y w o ła ła  tu  silne oburzenie. M ło­
dzież un iw ersy tecka  urządziła dem on­
strac ję  przed konsulatem  w łosk im . — 
S ło w eń có w  tych a resz tow ały  w ładze  
w łosk ie  w  zw iązku z w yboram i do 
par lam entu  faszys tow sk iego  dn. 23. 
m aja, gdyż  w  czasie  akcji w yborczej 
doszło  w' kilku m iejscow ościach do 
dem onstracji,  podczas k tórych zabito 
1 faszys tę - ,  a kilku zraniono. P o ­
twierdzeniu. "wiadomości: o  w yroku  ze 
s trony  w ło sk ie j  jeszcze brak.

Jak os ta tn ie  te leg ram y  donoszą, 
w yrokiem  nadzw yczajnego  t rybunału  
d la  ochrony państwra, przeniesionego  
w y ją tk o w o  z Rzymu do Poli, jeden  z 
oskarżonych, W łodzim ierz  C artan , zo­
s ta ł  skazany na śmierć p rzez  ro zs taw ­
ianie, pozostali 4 oskarżeni o trzym ali 
po 30 lat więzienia .

Anty w łoskie  dem onstracje  
w Zagrzebiu.

Z A G R Z E B , Z  okazji procesu w

C O N A N  D O Y LE.

Człowiek, iir j  chodził 
na czwsrakacii.

(C iąg dalszy).

O puśc ił  s ię  p o  gałęziach nadół, a 
znalaz łszy  stę na ziemi, znow u1 na 
czworaKach oddalił  się w  kjerunku 
stajni. W ilczur  wyskoczyli z sw ej b u ­
dy i u jada ł  w ściekle .

Podniecenie jeg o  s ta ło  się jeszcze 
w iększe, gdy  zobaczył sw e g o  pana. 
Począł szarpać  łańcuch, drżąc z "wście 
kłości, i żądzy  w alk i .  P ro fe so r  p rzy­
kucnął w  oddalen iu  takjem , że p ies 
nie m ógł g o  dosięgnąć  i j ą ł  dtażnić 
zw ierzę  na w sze lk ie  m ożliw e  spo­
soby. — W z ią ł  k ilkakrotnie  w  dłoń 
garść  wviru ze  ścieżki i rzucał na 
g ło w ę  psa, k łu ł  go  pod ję tym  p a ty ­
kiem, wym achiw  ał rękam i tuż przed 
jego zapienioną paszczą i u s i ło w a ł  
spotęgow rać do n a jw yższego  s topnia  
w ściek łość  psa. — W ś ró d  w szystk ich  
naszych niezw ykłych  p rzygód n :e"mia 
łem  d o tąd 1 n igdy  sposobności w i­
dzieć czegoś tak nadzw yczajnego, jak  
w ów czas ,  gdym  p a trzy ł  na tego  p o ­
w ażnego , wysoce in te ligen tnego  czło­
wieka, k tó ry  podskaknwał jak  w ie l ­
ka żaba i z a b a w ia ł  się do p ro w ad za­
niem p rzy  pomocy w y ra f in o w an eg o

szfzmu włoski f \
Poli, o d b y ły  się tu ta j  bu rz l iw e  d e ­
m onstracje  przeciw’ W łochom  P o ł ­
cia a resz to w ała  32 osób. Z arząd  na­
ro d o w y  jugosłow iańsk ich  kobiet w y ­
s ła ł  do Zjcuiioczcnio wdoskich kobiet 
w  Rzymie nas tępu jący  te le g ra m :

„W  imię ludzkości i solidarności 
w szystk ich  kobiet (prosimy nasze sio­
s try  w łosk ie ,  aby nic dopuściły  do 
tego, by  w  Poli pociekła k re w  nie­
w innych m łodych  ludzi**.

O ambasadę polską
w W aszyngtonie.

W ASZYNGTON 17. ,pazdz. (A. W.) 
Sekretarz stanu Stjmson i ipeseł polski 
Filipowicz omawiali wczoraj sprawę 
podniesienia .poselstwa polskiego w 
W aszyngtonie i poselstwa ame-y kań­
skiego w  W arszaw ie  do godności am­
basad. Zmiana ta  ma nastąpić na  procy 
uchwały kongrcśU ameryka tskiego. Ro- 
Kowania o traktat handlowy polsko- 
amerykański są na razie przerwane. 
Będą, one podjęte prawdopodobnie po 
ustaleniu nowej amerykańskiej tary­
fę celnej. < ' ( ,

—O—•

okruc ieństw a  nap ó r  o sza la łego  psa  do  
coraz okropniejszych w y b u c h ó w  
wściekłości.

I naraz zdarzy ło  się coś s traszli­
w ego . Z w ie rzę  nie z e n v a ło  łańcucha, 
lecz uda ło  mu się w y su n ąć  łeb  z 
ob roży  przeznaczonej zpewmością dla 
jak iegoś N ow ofund landczyka  o sze­
rokim karku. U słyszeliśm y dźw ięk  o- 
pada jącego  m etalu  i av najbliższej 
chwili cz łow iek  i zwierzę, sp lą tan i  
w  kłębek, ta rz a l i  się p o  ziemi. P ies 
wTył z wściekłości, cz łow iek  zaś \vy- 
dawrał n iesam oow ite ,  p rzeraźliw e o- 
krzyki p rzestrachu . Życie p ro fe so ra  
w is ia ło  na jednej nitce. Rozszalała  
be s t ja  w piła  się w’ "jego gard ło . . .  by ł  
,uż n ieprzy tom ny nim przybiegliśm y, 
aby psa oderwTać o d  niego. I d la  nas 
ten w ysiłek  m ó g łb y  się by ł stać nie­
bezpieczny, g d yby  nie mr. A ennett ,  
k tó ry  g łosem  i dotknięciem natych­
m iast uspokoił  w ilczura . H a ła s  w y -  
wTabił także z izdebki nad sta jn ią  
zaspanego woźnicę. P o trz ą sn ą ł  g ło ­
w ą ,  m ru c z ą c :

— NU dziwdę się tem u w cale . -— 
W idzia łem  go już raz przy tern za­
jęciu i p o m n ia ł e m  sobie, że w cze­
śniej czy później piesjgrzuci mu się 
do gard ła .

P sa  w’zjęto z p o w ro te m  na ła ń ­
cuch, a my zan ie s ie m y  profesora  do 
jego  sypialni, gdz ie  Bennctt,  k tóry  
s tu d jo w a ł  medycynę, p o m ó g ł  mi za­
łożyć opa trunek  na poszarpaną  szy-

A h b j a ln u "  uczony sow iecki.
M O SK W A , 17 10. (A W .). Sekre­

tarz  rosyjskiej  Akadem ji N auk  prof. 
O ldenburg ,  znany ze s w e g o  wuerno- 
poddańczego  s tosunku d o  wda ‘zy so ­
wieckiej p o d a ł  się do  dymisji. D ym i- 
.sja  ta n a s tąp i ła  w sk u tek  wTyg łoszo -  
nego przez n iego odczytu, w  którym 
prof. O ld e n b u rg  p o  powrrocie z za­
granicy s tw ierdz ił ,  iż Rosja  sowo w  
wdclu dziedzinach życia je s t  zacofa­
na W porówmaniu z zachodem. O d 
tego  czasu p ism a sow ieckie  nie da­
w a ły  p ro f .  O ldenburgow d spokoju , 
a takując  go  ustawicznie .

0 u m o r z e n i e  z ^ l e g l a i s l  
p o d a t k o w y c h

W A RSZA W A . 17. paźdź (A W.) 
Izba przem - handlowa w  W arszaw ie  
wystosowała do Ministerstwa Skarbu 
proobę o ponowne podjęcie akcji umo­
rzenia nieściągniętych zaległość. p o ­
datkowych. W  styczniu b. .r. Minister­
s two Skarbu zarządziło spisanie wszy­
stkich zaległości, podatkowych z 
przed ro k u  1927, i umorzenie trgph sum 
których ściągnięcie okazało się niemo­
żliwe. To rozporządzenie Ministerstwa 
wykonano wówczas tylko częściowo.

ję. O s t re  zęby psa  n ie  dos ięg ły  
w p ra w d z ie  tętnicy, ale u p ły w  krwi 
b y ł  bardzo  znaczny. Za  p ó ł  jednak  
godziny  skonsta tow aliśm y , że niebez­
p ieczeństw o m inęło. Z as trzykną łem  
pac jen tow i morfinę, poczem zarradł 
w  g łębok i sen. W te d y  dop iero  m o ­
g liśm y  w za jem  spojrzeć na siebie, by 
om ów ić  sytuację

— M yślę, -że p o w in n iśm y  p rzy ­
zw ać jak iegoś  p ie rw szo rzędnego  le­
karza — o d ezw ałem  się.

— N a B oga! ty lko to  — n ie!  — 
w ykrzyknął  Bennett. — Dotychczas 
skandal ograniczyr się do naszego 
domu a nasi ludzie b ę a ą  milczeli. — 
G dyby  się jednak  obcy o  tern do w ie ­
dzieli, p lo tkom  nie b y łoby  końca. — 
Proszę  w ziąć  pod  u w a g ę  jego  pozy­
cję na un iw ersy tec ie ,  jeg o  eu rope j­
ską s ław ę...  t rzeba  przy tem  mieć 
w zg ląd  na córkę.

— Słusznie  — rzekł H olm es. — 
Przypuszczam, że uda nam się zacho­
w ać  całą sp raw ę  w  'tajemnicy a rów ­
nocześnie nie dopuścić do  n o w tó rze -  
n ia  się ń e g o ś  podobnego ; skoro  m a­
m y teraz ręce rozw iązane. Proszę , 
mr. Bennett... niech mi pan da klu­
czyk, zaw ieszony  u jego  łańcuszka 
od zegarka. M a-phhil  będzie czuw ał 
nad pac jen tem  i p o w iad o m i nas, gdy ­
by  n a s z ł a  jakaś  zmiana. A 1 tym cza­
sem zobaczymy, co się znajduje  w  
o w e j  tajemniczej szkatułce p ro fesora .

(D ok. nast.) .
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T ajem nicze sibrady B. B. W. K.
Pu łk . S ław ek  przem ęczony i chory.

W A R SZA W A , 17. 10. (Pat). Dziś, 
o godz. 11 tej przedpołudniem odbyło 
się w  gmachu sejmu, pod1 przewodnic­
twem prezesa, posła Sławka, posiedze­
nie- Bezpartyjnego Bloku Wspołpmey 
z Rządem, przy bardzo licznym udziale 
posłów i senatorów. Referat o obec­
nej sytuacji polityczne) wylgłosił cre-  
zes Stawek. Zebranie 'uznano za pou­
fne. Na po.wgższem posiedzeniu posta­
nowiono jednogłośnie wykluczyć z k lu­
bu' posła Baćmagę.

W A R S Z A W A , 17. 10. (teł. w ł.) .  
Dziś odbyło się w sejmie plenarne po

siedzenie Klubu BBWR.. na ktorem pre- 
z ts  SłaWek wygłosił referat polityczny 
Żadnych komuniuatów z 'posiedzenia 
tego nie wydano, gdyż zebranie po­
traktowano jako poufne.

Z wiadomości, jakie pomijmp pou­
fności obm a przedostały się na ze ­
wnątrz, notujemy' tylko pogłoskę o za- 
mierzonem złożeniu prezesury klubu 
przez p. S ław ka do czego skłania go 
przemęczenie oraz nadwątlone zdrowie.

Jediynym mówcą, który- zaorał głos 
w dyskusji tiył poaobno  poseł z Koło- 
m jji  p. Sanojca. ! f i

ZdemolowaniB lohalu Francji Rewolucyjnej
w Poznaniu.

P O Z N A N , 17. 1 ( iżLokal w yborczy 
P P S  frakcji rew olucy jne j,  s ta ł  się 
w  dniu w czorajszym  te renem  aw an­
tury. O to  n iezadow oleni p ro p a g a to ­
rów ie lis ty  frakcji, zaangażow ani 
przez kom itet w yborczy za -pewną su-, 
mę p ien iężną  dziennie, p rzybyli w czo­
raj pod  w ieczór cło lokalu, dom agając  
się w y p ła ty  przyrzeczonych zarob­
ków’. Kiedy ośw iadczono im, że p ie ­
niędzy niema, rozpoczęli aw an tu ry ,  
dem olu jąc  urządzenie  biura. — (ludy

ZM  I  I B  f r f c f r
K ron ika  telegraficzna.

W \RS/AM V Z ,'końioem b. m. O. R. P. 
„Wilju1' udaje „się w 1 I-la pWróż sżkohią 
do—Francji i zawinie do C.hcrboupga. — 
OAi-ęlem dowodzić będzie, koman for Stayi 
kiewiiuz. 1

MOSKWA. G. P. LT wykryła wielką 
organizację uprawiającą sabotaż. Do orgh- 
liizacji tej,.należeli 'głównie kolejarze, któ­
rzy usiłowali .stwarzać tuhao j  w  jiftptAj 'Ko­
lejowy mLpelem uniemożliwienia prawidlo- 
wejjo zaojpólrywaiiie miast w żywność. 
Areszlctwano ipirzezslo 350 'kolejarzy.

TALLIN. Na icatem wybrzeżu 
kiom szaleje sjlna burza, rólka lodzi ry- 
btsctlCieh, które wyjechały na może (przed 
burzą ‘dolydllez&.s nie wrófjto. Skutkiem 
Ipodniesienia się poziomu wody \y Zatoce 
FińfiMej Leningrad w kilku miejscach zo­
stał zalany.-»• ■r

\\TLXO. Prasa lilewska (podaje, łż 'adju- 
lanlcm JpYezydenta Sianów Zjednoczonych 
Hoovera niLnowam został ostatnio T.itwin- 
ameryKański oficer marynarki SI. Zjed­
noczony, eh Mon -ewicz.

NOWY ,TOPv1y. Z powodu strajku- sumo- 
-chodowych taników benz_\ nowrę-h ćtowóz 
ŻYwnośe-i do Nowego jórku ugra innie „się 
zmniejszył. Ceny środków żywnerśr-i (gwał­
townie, podskoczyły. Ludność ogromnie za­
niepokojona.

TORU!?. V\ majątku Kuszniwo należą­
cym do i ryd-eryka Mulf^i a w v bucht groźny 
(pożar, który zniszczy! wszystkie budyh- 
ki gospodarskie ze zbioiami i ozę.ścią żv~ 
wego inwentarza. Szkód}- cfochtfdźą do pól 
miljona złotyicb.

p rzyby ła  policja, w lokalu nie było  
już nikogo. Znaleziono ly lko p o ła ­
m ane  s to ły  i krzesła.

Ciąqłe m n i a  Iw Palestynie.
W IEDEŃ. 17. 10. (Pat). Ncue Kreue 

Presse donosi z Tel Awiw, że  wczoraj 
wybuchł tam strejk generalny robotni­
ków  arabskich, jako protest przeciwko 
nowym postanowieniom iządu w spra- 
wje stanu  bezpieczeństwa. W szystkie 
sklcpit) arabskie zostały zamknięte. Z 
obawiy rozruchów, rów njtó1 j  żydzi po­
zamykali sklepy. Zarządzone zostało 
pugotowje wojska i (policji '

Bunt więźniów.
BERLIN, 17. 10. (AW). W  więzie­

niu Moabit wybuchł w  oddziale dia 
badania i stwierdzenia choroby umy­
słowej więźniów —  bunt. W ięźnio­
wie w obronie jednego ze  swiyjch kole­
gów, którego miano odw ieźć do za- 
jkładu1 dla umysłowo chorych rzucili się 
na straż  więzienną, powybijali szyby- 
i zdemolowali cele. Dopiero policji przy 
pomociyi broni udało się zlikwidować 
zajście. i i

Uroczystość otwarcia 
nowego lofeaki partyjnE.no

odbędzie  się w  sobotę , 19. paźdz ie r­
nika 1929 r w  lokalu w łasnym , przy 
ul. R u tow sk iego  23, II p. (Omach 
Skarbka),  godz 6.30 wieczorem. 

Wstęp- za zaproszeniami.

Wzrost bezrobocia w Poznaniu.
POZNAN, 17. 10. iAW). W  czasach 

ostatnich wzrasta  na terenie Poznania  
bezrobocie 1 bm. zanotowano w Po­
znaniu bezrobotnych 1.710 zaś 15 bm. 
liczba ta  wzrosła do 2.138.

Fałszerz złettiwek poisRidi 
ujęty na p r ą c y m  uczynku.
POZNANjv" 17 10. (A W ). W e

W rześn i u ję to  na gorącym  uczynku 
puszczania w ob ieg  fa łszyw ych I-o 
i 2 -z ło tow ych  monet, n ie jakiego St. 
N o w ak a  z Poznania, przy k tórym 
znaleziono fa łszyw e m onety  na o g ó l­
ną sum ę 30 zł. B adam  N o w ak  p rz y ­
znał się, że me w spóln ika  V. K ro to ­
szynie, n ie jak iego  S. Karczmarka. — 
Z aw iadom ione  telefonicznie w ła d z e  
policyjne p rzep ro w ad z i ły  ś ledz tw o , 
przyczem podczas rewizji zr,aleziono 
dużo goo tw ych  m onet, oraz u rządze­
nia do fab rykow an ia  fa lsy f ika tów .

ZAW ODY LOTNICZE NA MOKOTO­
WIE

W A RSZA W A . 17-jgo 10. (A., W.). 
W  naóehoazą nadz ie lę  cdbęd'ą się na 
lotnisku mokotowskiem wielkie za .ro­
dy lotnicze, połączone ze świętem 1 -p 
lotn.czego, które wskutek n j tp o g o d j  
me mogły się odbyć w dniu 6 bm.

KRACH NA GIEŁDZIE NOWOJOR.
NO W YjORK. 17. 10. (AW). Wczo- 

■ aj zanotowano na gjełdzie tuteisze! 
ni- byWały krach. Z pow odu niezwykle 
licznych zleceń sprzedaży wszgjsjtkile 1 3  
P jery  bez wyjątku wykazały gw ałtow ­
ny1 spadek, dochodzących w  głównych 
akcjach do 15 punktów. Straty na ku r­
sach akep  obliczają na 9 miliardów 
złotych. , ,

Stałilhelriowcy ciągle prowokują
k rw a w e

B ER LIN , 17. 10. (P a t .) .  W czoraj 
w ieczorem  w  jednej z kawiarń ber­
lińskich doszło  do k rw aw y ch  starć 
w  czasie zebrania  Stalhelm u. W  toku 
dyskusji kilku zwolenników repub li­
kańsk iego  R eicnsbanneru  'zostało za­
a takow anych, (pr/yez-em w yw iąza ła  się 
k rw a w a  bójka, której kres m usiała  
położyć policja. R ów nież na ulicy do­
szło do starcia m iędzy s ta lh e b n o w -  
cami a polic ją , przyczem dem onstran ­

ci bronilj się sztyletami i kastetam i. 
Polic ja  a resz tow ała  30 s ta lh e lm o w - 
cow.

P rz sd  całkow item  rozw iąza­
niem Stahlhelm u.

B ERLIN , 17. 10. (P a t .) .  „D em sdhe  
AUg. Z tg .“  d o n o s i^ że  w najbliższym 
czasie rozw iązana  zostanie o rgan iza ­
cja Stalliclinn na obszarze całej Rze­
szy.
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Z acięte m\M n a  uaiehim W schodzie
W ojska sow ieckie  posuw ają s ią  w głąb  M an d iu rji.

T O K IO , 17. 10. (A W ). Z Mukdenu' 
donoszą, że w zw iązku z m arszem 
w ojsk  sowb&ćkićh.} na Lahasusu i 
k rw aw em i walkam i o tę  m iejscow ość 
panuje  w  g łó w n e j  kw aterze m arsza ł­
ka Czang-Sue-L ianga v lelkie zanie­
pokojenie. Akcja w ojsk  sowieckich 
robi w rażen ie  planów ej ofenzywy, — 
zmierzającej do zajęcia C harbinu.

WIEDEŃ, 17. 10. (Pat). Dyrekcja 
policji wiedeńskiej otrzyjnała od fran­
cuskich władz policyjnych pismo, z a ­
wierające dokładne szczegóły znanej a- 
feng przemytniczej kokainy z Paryża 
do Afganistanu. W  aFerę tę jest wmie­
szany również poseł afgański w  P a­
ryżu. Śledztwo wyKazało, że  hersztem

W A R S Z A W A , 17. 10. (A W ). Spra­
wa zagadkow ego  sam obójcy, czy o- 
fiary nanadu o b y w a te la  sow ieckiego 
P a w ła  Lam pow a (o czem donosiliśm y 
w czora j)  nie p r z e s ta je 'w  dalszym c ią ­
gu in te resow ać  opinji publicznej i 
zaimow7ać w ładz  policyjnych. U s ta ­
lono, że ubranie  l am pow a nie nopi 
żadnych śladów7 stoczonej walki.  — 
Ł am pow  leg itym ow ał się z początku 
jako  szewc, później jako  szofer. J e ­
dnak cała pow ie rzchow ność  Łampo- 
w a, jego  garderoba  etc. w skazują na 
to, że nie był on szewcem. I am pow  
miał p rzy  sobie legitym ację , w y s ta ­
w ioną  przez w ład ze  paryskiej- u p ra w ­
niającą do spełniania funkcji szofera 
zaw odow ego . — L eg it \m aeja  ta by ła

Defraudacja u  urzędzie skarb
w Grodnie.

GRODNO, 17. 10. (AW). Przed d w o ­
ma dniami zaginął w  njewyjaśnjojnu spo 
sćb  kasjer urzędu skarbowego w Grod­
n ie  J. Głębocki. W obec te g o . ż>e po­
szukiwania zaginionego na te rm ie  mia­
sta nie o d n n sh ;1 SKutku, is nieje podej­
rzenie, ż e  Głębocki zbiwgl. Z arządzo­
na rewizja kasy i ksiąg wykazała na 
wstępje brak K ilkudziesięc iu  ty s ięcy  z ło ­
tych, K tóre Głębocki zdefraudował tuż 
przed ucieczK ą. Zawiadomiono policję, 
"tora  rozesłała listy g o ń c z e .

ROZSĄDEK GÓRĄ
BERLIN. 17. 10. (AW). Z Królew­

ca conoszą, że zw iązek  pism handio- 
wy,L-h w  P rusach  Wschodnimi ogłosił 
rezolucję, w której w ypow iada się za 
konucznoscią jaKnajrychleJszego zaw ar­
cia t raKtatu handlow ego z Pofską.

A rm ja czerwTona 'po k rw aw ych  w al­
kach zajęła  m iejscow ość H w aczu , — 
-rzednie jej s traże podchodzą cło 
Futing. M iędzy Liiikjang a Fu ting  to­
czą się zacięte walki.  Sam oloty  s o ­
wieckie zarzuciły bom nam i w ażny 
chiński punk t s tra tegiczny Hang, za­
m ykający drogę  do Charbinu.

 O--

bandy przemytników jest niejak Józef 
Raskin z Pińska, który przybył swego 
czasń do Paryża z Wiednia. W  tran­
sakcjach z kokainą brać miał równie.
,udział Nam Khan, obeeng poser afgar-  
ski w Moskwje, który przemycał ko­
kainę przy pomocy kufrów dyploma­
tycznych.

w y s ta w io n a  zaledwie 2 miesiące te ­
mu, podczas gdy Ł am p o w  p rzebyw ał 
w- Paryżu  przesz ło  rok. Co robił do 
czasu uzyskania p raw a jazdy, n iew ia­
domo. Jak  się okazuje, Ł am pow  je­
chał z Paryża ze s w o ją  p rzy jac ió łką  
i dzieckiem. Kochankę sw ą  w ysła ł  
do Rosji, sam za I pozosta ł  w  W a r ­
szaw ie z zamiarem starania  się o po­
zw olenie  na pobyt, czego mu odm o- 
w iono.

PR A G A , 17. 10. (A W ). W  Brnie
i okolicach dok o n y w ała  licznych na­
padów - banda n iezw ykle śmiałych wda 
mywaczy, k tó rzy  ogółem  zrabow ali  
ponad  100 tysięcy koron. C z łonków  
bandy  zdołano  aresz(owrać, przyczem

N. Y ORK, l i .  10. ( P a t ) .  O rg an y  
policji prohibjcyjnej p rzep row adziły  
w czoraj o b ła w ę  i rewizje  rów nocześ­
nie w- 35 miejscach, za rów no  w N. 
Yorku, jak i w innych m ie jsco w o ­
ściach. W  w y n ik u  o b ław y , k tóra  by ła  
sk ie row ana  przeciwko jednej z naj-  
w iększych organizacji kon trabandy  
a lkoholem  zosta ło  aresz tow anych  32 
osób, w- tej liczbie tzw7. król kon tra ­
bandy, oraz skonfiskow ano  znaczne

1 fam si; sprzykrzył-
RYGA, 17. 10. (AWj. W alacmaras 

złożył ostatnio poaanie o przyjęcie go z 
powrotem w  poczet grona profesorów 
uniwersytetu kowieńskiego, do którego 
poprzednio przed okresem swego pre­
mierostwa należał. W  odpowiedz, na 
tę prośbę senat uniwersytecki zazna­
czył, że obecność b dyktatora w  gro­
nie profesorów^ uniwersytetu kowień­
skiego jest niepożądana, gdiyż może 
wywołać zaburzenia na uniwersytecie i 
dlatego derinitywną odpowiedź w  iel 
sprawie odkłada się na później.

LCT ZEPPELINA
W R O C Ł A W , 17. 10. (A W ). „G ra f  

Zeppelin '" , pow raca jący  z lo tu  nad 
Bałkanami w obec  kiepskich w a ru n ­
k ów  atmosferycznych z rezygnow ał z 
lądow an ia  w e  W roc ław iu , co było  
p ie rw otn ie  w  planie g łó w n ie  ze 
wTzg lędów  propagandow ych .

KAPITAŁ ZAKŁADOWY BANKU 
REPARACYJNEGO

W A R S Z A W A , 17. 10. (A W ). Jak 
się dow iad u je  „G azeta  F lan d lo w a"  
konferencja  organizacyjna Banku Re- 
oaracy jnego  us ta l i ła  kap ita ł  zak łado­
w y  w wysokości 100 n.ilj. dolarów-. 
Obecnie toczy się dyskusja  nad1 spo­
sobem  realizacji kapita łu -

HURAGAN W  POW  DZISNIENSKIM.
W IL N O , 17. 10. (A W ). W  o s t a ­

tnich dniach przez teren  powuatu dzi- 
śn ieńskiego p rzesz ła  burza, połączona 
z w ir lu irą ,  u lew ą i p iorunam i, w y­
rządzając o lbrzym ie szkody  W  oko­
licy Dzisny burza zerw-ala dach) 1 o- 
b ó r  i s todół, rozrzucając po polach 
znaczną część tego rocznych y>lonówr.

, , **m
w srod nich okazała się uczenica g im ­
nazjum Ceeylja  Barak, k tó ra  z m i­
łości do jed n eg o  z b an d y tó w  po rzu ­
ciła szkolę i b ra ła  udzia ł  w napa­
dach.

zapasy napój ów alkoholow ych, kara-, 
b iny  m aszynow e oraz inną broń.

Na t ro p  organizacji n a p ro w ad z i ły  
sygna ły  rauiowm, s to jące  w przystani 
statku, a przeznaczone dla s ta tku  z  
kon trabandą , zna jdu jącego  się na p e ł-  
nem morzu. Jak  się okazało  o rg a n i­
zacja p rzem ytn ików  a lkoholu  ] o s ia ­
dała  5 statków7, uzbrojonych w  m ałe  
działa i karab iny  m aszynow e.

DypiGniaei aigańscy - przemytnikami kokainy.

Tajemnica tragicznej śmrero
obywatela sowieckiego w Warszawie

itełowanie bandy śntiąłycli wtarnyM}1
wśród ktńryun znajdow ała s ię fu czcn ica  gim nazjum .

Wykrycie wielkiej u$\ p o i c i t t i  tobołu
uzbrojonej w dz ia ła  i Karabiny m aszynow e.
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DHfi W i«ll* specjalna Ilustracja śpiewno-
M n U r L f l l l in  P R E M ' E R 4  ) ,IU H llI ljlL lin H  m ur.cza«, — Nancj Carrol i Char­
les R >i -rs najpiękniejsza X  D  ' f  f ?  f i  T  r f "  W P  O  T  1 C
para kochanków w naszym | n £ 1 J V * U l l l Ł  W  Ł u L L b  
drugim sapprnlm» p. t. —
Miłosna pieśń n id pieśniami. Najwspanialsze współczesne arcydzieło o zakazanej miłości w 1<;' 
aktach — '•pźys*rji Victora rrhminga. twórcy , Niepotrzebnego Człowieka11 — Produk- 
oja „PARAMOLJNT PICTURES11." — Początek przedstawienia o godz. 3 popołudniu. — Bilety

w olnego wstępu i zniżki nieważne.

Bagno korupcyjne.
Czy poseł Baćmaga ułiradł, czy nie dał się przekupie

po lega jąc  na jego  uczciwości. D o ­
piero w  ostatnich czterech miesiącach 
scKretarz zaczął zalegać z rachunko­
w ośc ią ,  a jednocześnie  dochodziły  
mnie w iadom ości,  iż jeźdź1 na kon­
ferencje  do Radomia. W  dniu 3. bm. 
p rzyw ióz ł  mi" w iadomość, iż ma być 
kom isja  w o jew ó d zk a ,  zalecając mi 
podp isan ie  jakna jn rędzej  zaległych a- 
sygnat. Kom isja  nie przy jecha ła  J e ­
dnak okazało  się, że w  kasie  ma 
być brak  11.000 zł. — T e g o  sam ego 
dnia, tj. 8. bm. po jecha łem  do p. s ta ­
ros ty  M aćkow skiego  z p ro śb ą  o na­
tychm ias tow ą  rew iz ję .

W  odpow iedz i  ip. s ta ro s ta  M aćkow -

Przed  kilku dniami p o d a l iśm y  w i a ­
dom ość o sp rzeniew ierzen iu  ll.OOOf 
zł. dokonanem  przez  posła  z Be-Be 
Baćmagę, za co — jak g ło s i ł  kom u­
nikat k lubu  B e-Be — zosta ł  z tego  
klubu w ykluczony. W  zw iązku  z tern 
p. Baćmaga og łos i ł  w  „Gazecie  W a r ­
szaw skie j ^ p i s m o  do p rezyd jum  BE 
nas tępu jące j t re śc i :

„P roszę  o w ykreślen ie  mnie z li­
s ty  członków' klubu Bc zparty jnego  
Bloku W sp ó łp racy  z Rządem. — 
P o w ó d : niezgodność moich myśli 
i in te re só w  ludności, k tó rą  rep re­
zentu ję ,  z dążeniam i Bloku.

Z p o w ażan iem  
/ .  Baćm aga.

Rów nocześnie  „G aze ta  W a rs z ."  o- 
g łasza list p. Baćmagi w  s p ra w ie  
pow yższe j ,  — rzucający znamienne 
św ta tło  na s tosunki panu jące  \V o- 
bozie  sanacyjnym .

List p . Baćmagi w  streszczeniu 
b r z m i :

„ Je s tem  posłem  o d  dnia 27. marca 
1928 roku, w i  tdomość o mandacie 
zam ierzonem  zgóry  (po z rzeczemu 
się g en era ła  G óreckiego , który by ł na 
p ie rw szem  m iejscu) o trzym ałem  26. 
m arca 1928 roku. D o os ta tn ie j  chw ili  
n ie  m ia łem  pew ne j w iadom ośc i o 
m andacie, jednak spotkałem  się z p io  
pozycją  zrzeczenia się za w y n a g ro ­
dzeniem 20.000 złotych (p ro p o n o w a ł  
p. B o les ław  G ulińsk i,  obecnie  urzęw 
dnjk Sejmiku w  R adom iu, o św iadcza­
jąc, że p ien iądze  odb io rę  w  s ta ro ­
s tw ie  radom skiem  (za m n ą  na liście 
sto i ro tm istrz  reze rw y  M ichał T a ­
deusz  O siński, kom endan t podokręgu  
S trzelca  w  Radom iu, uw ażan y  w  BB 
za ba rd zo  „ p e w n e g o '1).

Po  po w ro c ie  z sesji Sejmu 'wnio­
słem podanie  do S ta ro s tw a  w7 Ra­
domiu, o zw7olm enie  mnie z urzędu 
w ó jta ,  co do 20. g ru d n ia  1928 roku 
za ła tw io n e  nie zostało. N a tom ias t  
naczelnik kancelarji s ta ro s tw a  w  tym 
dniu m ó w ił  mi ażebym  podan ie  Wy­
cofał,  a do p row adzen ia  sprawr u p o ­
w a ż n i ł  kogoko lw iek  U leg łem  na­
m ow om , podan ie  w ycofa łem , a czyn­
ności p o w ie rzy łem  sekre ta rzow i.  — 
7 en p rz y jm o w a ł  w p ła ty  i czynił w y ­
pła ty , dokum enty  p rz e c h o w y w ał  u 
s iebie  i mnie ty lko  d a w a ł  d o  pcxb- 
p isu , co czyniłem bez sp raw dzen ia ,

ski zapjhoponowal mi zrzeczenie się 
m andatu  poselsk iego , ośw iadczając,  
że w szystko  będzie w  po rządku , — 
w szystko  będzie  k ry te ,  b ędę  dale j  
w ó jtem , by le  nie pos łem . K iedy  to  
odrzuciłem , polecił n r  p rzvbvć  do 
siebie 10. b. m T ego  an ia  przy­
byw szy , zas ta łem  de legację  z BB., 
k tó ra  żadnej rewTiz j : nie p rz e p ro w a ­
dzała, m ojem  oświadczeniem  m ało  
się in te resow ała ,  ty lko znów7 mi za­
p ro p o n o w a ła  zrzeczenie się m anaa tu  
poselsk iego . O dm ó w iłem .

P o  w y jśc iu  n a  ulicę zauw aży łem , 
że jes tem  o b se rw o w a n y  przez n ie ­
znanych mi osobników'. Je s tem  cie­
kaw7, czemu w ła d z e  nie zrob iły  r e ­
wizji zaraz po m ojem  doniesieniu  ?

Do rozw iązan ia  tej zagadki chyba 
hależy uw zg lędn ić  mój g io s  aany  na 
sali se jm o w e j  za odrzuceniem  p ro ­
jektu  podniesienia  poda tku  (m ow a c 
rząd o w y m  projekcie  podniesien ia  p o ­
datku g ru n to w eg o .  Przyp. R ea .) ,  roz­
m o w y  z ludźmi zaufanym i o szKodl1- 
w ej  poiityce B loku"

J ó z e f baćm aga , 
poseł na  Sejm.

W szelkie  kom entarze  są* tu  chyba 
zbyteczne. -

Polacy w i f t i t l io s ta j r  przed wyborami
Dnia 27. b. im. odbędą się w  Czecho­

słowacji nowe wybory do parlamentu. 
Polacy stanowią w  Czechosłowacji po­
w ażną  mniejszość, która w zwartych 
skupieniach zamieszkuje Śląsk Czeski 
oraz częściowo Morawyi. Są  to p rzew a­
żnie robotnicy, d -obn i rolnjcy oraz pe­
wien o asetek  s tanow i inteligencja. W a ­
runki w jakich żyją nie są  łatwe. P o ­
graniczny teren Śląski s tanowi oazę 
szowinizmu czeskiego.

Obecnie iaą  Polacyi w Czechosłowa­
cji do wyborów łącznie i głosować 
będą  na wspólną listę pod nazw ą  „Li­
sta polskich stronnictw w  Czechosło­
wacji". W  poprzednim parlamencie 
mieli Polacy jednego 'przedstawiciela 
(jeżeli nie liczyć komunisty posła  Sli-

wl<i), w  osobie dr Wolfa ze  stronnic­
tw a  śląskich katolików Obecnie na za- 
saazie osiągniętego dawniej jeszcze po ­
rozumienia, na czele listy polskiej sten 
socjalista E. "Chobot, zasłużony dzia­
łacz na terenie ś'ąskim. Drugie miejsce 
na liście zajmuje dr. Buzek, członek 
zarządu polskiego stronnictwa ludo­
wego. Listę senacką otw iera  dr. Wolf.

Przy obecnych wyborach uda się pra- 
wdopodODnie Polakom Vvprowaazić do 
parlam entu rześkiego dwóch p rzedsta­
wicieli W  ty|m te ż  celu mniejszość 
polska weszła w  porozumienie z ży- 
darni, na zasauzje k tórego stw orzony 
został wspólny blok wyburczy, umo­
żliwiający uzyskanie drugiego m andatu 
z listy państwowej.

Na co idą pieniądze rządowe?
Blisko 4000 urzędów telegr. otrzy­

mało niedawno po 4 tomy (oKoło 10U0 
stron druku) wjelktcgo rozmiaru wy­
dawnictwa urzędowego p. t . : „W y­
kaz p rzew odów  Telegr. i Telefon." z 
oznaczeniem miejsca, przebiegu danej 
lifiji telegr., grubości i jakości drutu, 
długości, numeru danegc  przewodu ro­
dzaju imiefta^i 1 1. d'.

Jednem słowem —  treść Książki na­
daje się prędzej do potrzeb zagranicz­
nego wywiadu, njż do wewnętrznych 
potrzeb i użytku.

Za czasów / ju sh ji  tak było, iż wyka­
zy  podobne miału tylko kontrolne u- 
rzędy i zwierzehnicze władlze, ązero-

kje warstwy' pracowr 'ków o tern nie 
wjedzialy. Tern więcej, ż e  w  Hus atynie 
naprzykład. zupełnie jest zbędna w ia­
domość o nazw je, jakości djrutu i t. n. 
szczegółów p rzew odu  znajdującego się 
około Gdyni.

Ile to musi kosztować, i ile ktos na 
tern zarobił, by 80 arkuszy druku 
$41łja0 i z pew nością  w  5.000 egz. wy- 
ddio się taką niepotrzebną książkę I 
kto na tom pracuje, bj| takie, mowlmjy, 
dyskretne wiadomości dostaty się po­
za  granice państw a

Natomiast nieme pieniędzy na wy­
płatę aodatku  mieszkaniowego za  rok 
1928 tumsamyirr urzędnikom
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Zmienić system!
W  światku lwowskich Legjonistów 

w  ostatnich dniach nastąpiło żywe po­
ruszenie z powodli wieśpi o rezylgnacji 
prezesa Schmaia i to tak ze Zw iązku  
Legjomstowj jak i ze Zw. Strzelec­
kiego. W  gronie jednych zapanowała 
pewna radość, że zakończy się wielo­
letnia walka w  zwjązku i cichy1 ro­
złam m iędzj bracią kgjonow ą. Zw olen­
ników Schmaia, głównie z I \  . brył- 
gauy ogarnęia czarna rozpacz Ogarnął 
ich strach przed utratą zastawionego 
koryta. ;

To też znanemi sobie sztuczkami 
nuże przeciwdziałać, a więc notatkami 
dziennikarśkiemi, zaprzeczeniami, z w o ­
ływaniem i odwoływaniem zjazdu, 
przepracowaniem, urlopami i t p. z a ­
przątają  opinję publiczną, Jakby to o- 
soba p. Schmaia miała zaważyć na 
szali społeczeństwa lub państwa.

Tymczasem Widzimy, że czy Schmal 
będzie prezesem żc’aznym, nia wypie­
ranym. czy tylko komendantefm IV. bry­
gady', do k tóre | należą i daw ni Harny, 
Szczerski, Jankowski, Baczyński i 
świeżo upieczeni Zakrzewski, major 
W ałęga  lub Zjeljński i wielu, wjelu 
innych, nic nje zmieni i ine polepszy, 
jeżeli me zmieni się systemu1 iządow  i 
kierownictwa i to nietyilko w  zw iąz­
kach w  mowie będących, ale w my­
ślach i dziarainośici osób od góry} w 
W arszaw  je, az do oddziału Lw ow skie­
go. N;e o osob,, tu  }dzie ale o [taktykę 
i system rządów  w  związkach

Zw jązai nie mogą .prowadzić intere­
sów brudnych jakim jest ,n. |p!.g,\Baj,azzo“ 
lub swoimi wpływami wyrabiać posad

Hart Pac F a t a . . .
Łódzki „Głos Poranny" donosi; 
Trwające od szeregu tygodni ta r­

cia w  lonje „Polskiej Partji Socjalisty­
cznej daw na  Frakcja Rewolucyjna" w e­
szły w  ubjegłyim tygodniu w  ostateczną 
fazę. i j

Pomjmo jtnedjarji kuku wpływowych 
działaczy przybyłych specjalnie w tym 
celu z W arszawy, rozłamu nie dało się 
unianać i nastąpił definitywnie.

W  starostwje grodzaiem została mia­
nowicie zarejestrowana nowa partja  
polityczna, na te^enje Łodzi, pod- nazw ą  
Stowarzyszenie Polskich Socjalistów,

Na czele tej partji stanął b. w y w ia ­
dowca policy w Łodzi S^ezyhszj, oraz 
Błaszczyk. ,

laeologja nowopowstałej partji jest 
zbiizona ao  iaeolayji Fraacji.

Do obu tych „partji" można zasto­
sować przysłowie: „W art Pac pa- 
laca i )

nawet noiarjuszy, oczywiście nie za 
darmo, ale ze szkodą zashiżonjch oby- \ 
wateli.

Ani p1. Schmal, ani związek nie może 
wyrzucać członków gdy r: o swoje, lub 
innych dobro się upominają, albo dó 
inn?go stronnjctwa czyi grupy politycz­
nej należą.

Schmalem specjalnie nie chcemy' się 
zajmować, stwierdzamy tylko że gdy; 
przed laty wszedł do zw jązków  Leg. 
i strzeleckiego, nie było wprawdzie za-

Z poczucia
W  „Gazecie Wa-szawskiej" znajdu­

jemy sp-awozdanie z niezwykle cha­
rakterystycznej rozprawy sądowej, k tó­
ra  odbyła się w  Bydgoszczy.

Na ławie oskarżonych zasiaał 70- le­
tni dyrektor Rzeźni /Wiejskiej w  Na­
kle, lek. wet. Antoni Garlicki Oskarżo­
ny: był o to, że w  godzinach urzędo­
wania, wyraził się do swegc podw ła­
dnego, oglądacza |m|ięsa M aksjm iljana 
Gielczywa, ze „Marszalek Piłsudski jest 
największym złodziejem w  P o lsce1.

Oskarżony Garlicki na  sądzie, o- 
świadczył, że n;ie wypowiedział przy.- 
p isjw anych  mu stów, przyznaje n a to ­
miast, że czytając w  gazecie o nadu­
życiach osób wysoko postawionych 
podniósł, że złodzieji tych należy od­
dać pod sąd..

Świadek oskarżenia Giełczgk, zeznał 
przysięgą, że doniesienie swoje z ro ­
bił bez czyjejkolwiek, namowy „z p o ­
czucia patrjotyzmu". Oskarżony jest, 
jego zdaniem, wielkim przeciwnikiem

dnych interesów an; intratnego pośred­
nictwa, ale .byli członkowie, młodzi i 
starzy1 pełne) krwi ideowcy. Obecnie 
przecie zwjązki mają wielki lokal przy' 
ul. Gródeckiej, a jeszcze wieksze szyldy 
i tablice. Ale tam tych legilnów z pola 
nie wjciae, przychodzą tylko petenci o 
posady- i synekury, lub syci w  obaw ie 
by koryta nie stracie Trzeba zmienić 
system, wrócić dó s ta re j  jdeologji, aoy 
jdeowry[ element przy sobie utrzymać.

A może juz wy: wszyscy z m rzonka­
mi ltgułisKiemi nie imacje nje wspól­
nego?

S tary  Lepun.

patrjotyzmu.
obecnego "ządu, a nadewszustko nie­
nawidzi . „naszego woaza". Mówjł b o ­
wiem pew nego razu oskarżony, że  Pił­
sudski dobrze zn a  ztódiziey a  jednak 
nie oddaje ich w  lęce sprawiedliwości.

Na pytanie sędziego, dlaczego wcze­
śniej nic zrobjł doniesienia, śwfiadek o- 
świadczył, że czekał, aż oskarżony po­
wie Więcej. i

Zeznanie bumistrrza Bobowskiego i 
komendanta policji Niewia-owsk ego, 
były korzystne dle oskarżonego.

Po zakończeniu ś ledztwa ipodprok 
Domka, dom agał się ukarania  oskarżo­
nego grzyw ną 500 zł. Przyjął jako o- 
koliczności łagodzące, pudeszły wiek o- 
skarżonego. jego dotychczasową nie­
karalność i nieposzlakowaną pąpść.

Sąd po dłuższej naradzie ogłosił w y ­
rok uwalniający oskarżonego od winy 
i kary. Trybunał bowiem nie nabrał 
przekonania o wiarygodności zeznań 
świadka Giełczyka.

rtw SMŁUMH imi« i ■ wn ii' — — w— — — p— — —

Anjiesski olbrzym powietrzny „K 101 '

świeżo wybudowany, podjął 14 b. m. swój pierwszy: lot próbny.
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Ż y c ie  P o d k a rp a c ia .
Wiadomości z Borysławia,

(T elef. od naszego korespondenta!).

ZuiyeiąsRl sireiK
pracowników drzewnych

W  tar taku  W DobrohoszczoW ić, o- 
bok Stebnika, w ybuch ł p rzed  2 d n ia ­
mi s trc jk  ro b o tn ik ó w  drzćw nych, 
w sk u tek  n ieuw zględn ien ia  żądań pod-i 
w yżk i płac  przez p raco d aw có w .

Strejk w czoraj zosta ł  pomyślnie zli 
k w id o w an y .  Robotnicy  o trzym ali 8 
proc. podw yżk i i p o ło w ę  straconych 
podczas stre jku  zarobków .

—o —

Straszna tragedja 
małżeńska.

O leszkiew icz Ludw ik, m o to row y  w 
firmie , ,L ir ranow aa  ożenu  się z J ó ­
zefą z Bocaków.

D obrze  b y ło  w  m a łżeń s tw ie  do 
czasu, dokąd  żona pozna ła  e lek tro ­
m o n te ra  E d w a rd a  Munię, z k tó rym  
rozpoczęła  rom ansow ać. Mąż, do k tó ­
reg o  uszu do tarła  p o g ło sk a  o s tosun­
ku żony jego  z M unią, począł ją  śle­
dzić i p rzy łapa ł  z kochankiem, k tó­
rem u pod b ił  oko, a żonę Iprzebił no­
żem.

Po tym w y o ad k u  Ol cs /k ie  w wzowa 
porzuciła  męża i zam ieszkała  u ro­
d z icó w  z dziećmi, nic z ryw ając  z ko­
chankiem. Z askarży ła  przy tem  do są ­
du męża i uzyskała  w y ro k  przyzna­
jący  dzieciom 125 zł. miesięcznie od  
Oleszkiewicza.

W czora j w ieczorem  Oleszkiew iczo- 
w a  z m atką  i kochankiem zab aw ia ła  
s ię  w  T ustanow icaćh  u siostry . W ta r ­
gn ą ł  tam Oleszkiew icz  i począ ł strze-i 
lać. Biesiadnicy ucjckli oknem, O lesz-  
k iew iczow a zdążyła  rów nież uciec do 
do dom u, na W olance  i połóżyć  się 
w  łóżku. 1 (

N agle  w p ad a  jej m ąż i robi w y ­
rzuty, że m a jej płacić p o to ,  aby  
miała za co żyć z kochankiem, po-

Kronika Drohobycka
Komunikat.

Sekretarja t Zw iązku G órników  i M eta­
lowców zaw iadam ia ogół D rohobycza, że 
Iow sekretarz  Ilaluich urzędów  u betfzie 
w każdą środę ddl godz. lti-tej do 19-fej 
low. sekretarz  B ujakow ski w soboty od 
godz. 13-tej dó 19-tej. W tych więc godzi 
iu D t ttow. mogą się zgłaszać w spraw ach 
inlormaieji i pórad.

OGŁOSZENIE.
.JAN PA W ŁESA  uniew ażnia Zgubioną k s ią ­

żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 
Drohobycz.

czem doby ł r e w o lw e ru  i s trze li ł  jej 
dw ukro tn ie  w pierś , zabija jąc  na miej 
scu.

Po dokonaniu  zbrodni O leszkiew icz 
sam odda ł  się w  ręce policji

Na łóżku, gdzie p o n io s ła  :mierć O - 
lcszk iew iczow a, spało  w nogach dw o­
je  dzieci.

M orderca  cieszył się pow szechnie  
do b rą  opin ją  — trzeźw ego , po rząd n e ­
go  i spokojnego  robotnika.

Rewizor sawinti, a tton- 
dnkfora ukarano I

Stosunki w  tut.  dyrekcji ko le jow ej 
w y w o łu ją  ogó lne  zdziwienie. — Pod 
rządam i p. W ik to ra  w szy s tk o  można 
ominąć, w ypaczyć  i zrobię to, co się 
komu podoba. N ied aw n o  temu o d w a -  
żył sig rew izo r  poc iągów  M agrysz  
Jan  na zbrodniczy w p ro s t  w ystępek , 
— o czem donosiliśm y — strze la jąc  
na o ś lep  między ludźmi, ale uszło 
mu1 to bezkarnie  i nadal p e łn i  s łuż­
bę, p o tęgu jąc  tem sam em  ogólne  w zbu  
rżenie. Lecz niedosć tego. By M adry-  
gasa  częściow o choć sa lw ow ać , trze­
ba by ło  znaleźć kogoś w s p ó łw in n e g o  
i tak iego  znaleziono w n iew innym  
konduktorze, będącym  w ó w czas  w 
służbie  i je g o  w ła śn ie  śc iągnię to  ze 
s łużby  konduktorsk ie j ,  a n iedoszły  
m orderca pozosta je  dalej  w  służbie, 
chw aląc  l i tośc iw e serce p. W ik to ra .

C a łe  szczęście, że n iebaw em  o tej 
gospodarce  sanacyjnej p. W ik to ra  b ę ­
dzie można m ów ić  w  Sejmie.

Drakońska kara.
Dnia 3. sierpnia br. na stacji kole- 

ioWcj w Cnryplmie podeotał istniejące 
zarządzenie prezesa dyrekcii p. W ik to ­
ra, dyżurny ruchu, Forowicz co ze 
znanym rozmachom! zaakceptował na­
czelnik tej stacji Marcinkowski, albo­
wiem pracownika, któru te  przepisy 
szanował i zwrócił na to uWagę, uka­
rał pieniężną grzywną, za „prowoko­
wanie urzędnika ruchu11. Zdawałoby się 
że p W iktor winnych ukarze i nie 
zezwoli, by podobne przekroczenia wię 
cej się powtarzały'. Lecz nic podob- 
ntgo. Otoż pracownik, który niesłu­
sznie został ukarany za  szanowanie  
przepisów został w  drodze służbo 
w e j 1 przeniesiony do Śmatyna-Załucza 
z przydzieleniem m u naw et {mieszkania 
i to kosztem zamiany na jego stanowi-

Kina zamknręte.
Na ulicach B orys ław ia  pmjawiły 

się zaw iadom ienia  ze s trony  w ła śc i ­
cieli k in o tea trów , o zamknięciu kin 
z p o w o d u  nodn iesien ia  p rzez  m agi­
s tra t  poda tku  od b i le tó w  z 20 na 
60 proc. Je s t  rzeczą p ew n ą ,  że przy 
tak naam iernem  o p o d a tk o w an iu  bile­
tó w ,  kina m e  m ogą  egzystow ać, bo 
w  zw iązku  z podn ies ien iem  podatku , 
podnieśliby  w łaśc ic ie le  kin ceny  b ; 
le tó w  w tym samym s tosunku, a 
w ted y  nikt do  kina nie pó jdzie , bo 
nie stać go  będzie na zapłacenie  5 
czy 6 złotych za bilet.

Korespondenta).

sko pracownika - k a w a le ra !
S p raw a  ta  jest o tyle drażniaca, zc 

przeniesienie to poapisaJ sarn p Wi­
ktor, a zatem ta osoba której przepisy 
pracownik ó w  starał się szanować. —  
Rzecz ,ta nabiera cech wieikiego saa- 
dalu. Powinno się tern zająć Minister­
stwo Komunikacji.

—O —

Lzyżby przekupstwo uusz 
luuzliirli ?

N ^m jłą  jest czasem prawda, niektó­
rym działaczom wysoko [postawionymi 
w  tut. społeczeństwie. Jeden z t„lch lu­
minarzy oferuje tysjąc złotych temu, kto 
b i  „wykrył" korespondenta naszego pi­
sma, który skandaliczne metody tego 
pana s taw ia pod pręgjerz opinji publicz­
nej. Czyżby był on wyznawcą honoro­
wego kodeksu1 Boziewicza i chciał mit 
wysłać zastępców za sprawianie mu 
cięgów drukarską farbą? Lepiej niech 
się,' oczyści publicznie od stawianych 
md zarzutów, w przeciwnym razie bę­
dzie on nosić miano szantażysty i yirą- 
santa.

Kronika Stanisławowska
K RA D ZIEŻE. Ks. dr. MedVeck'i Jakób 

w Stanisław ow ie doniósł o k radzieży  b ie­
lizny i naczynia stołowego z n iezam knię- 
tego m ieszkania na  jego szkody, k tórej to 
kradzieży dopuścił się osobnik pozostający 
latu  w pracy. Po dokonanej kradzieży 
zbiegi. SZkoóa nieustalona.

A R E S /T O M A )1 I.i. Za k radzież m ięsa 
i kon filu r na  szkodę Józefa Kuzia a re sz ­
tow ano Jana  M azaka ze Stanisliawowla. ,

SAMOBÓJSTW O. D nia 15. bm. ode­
b ra ł sobie życie p rzez  podcrżn ię-ie  (gardła 
brzytw ą Dawid Ubernl zmn przy  i !  L i- 
IpSowc, 1. 51, P rzyczyna sam obójstw a n ie­
znana. . i

ZAMa H I  SAMOBÓJCZY. Dnia 14. bm. 
largnął .się na życie w ystrzałem  z rew o l­
w eru obok cm entarza m iejskiego Tadeuąz 
Brzezina, zam. ul. P io tra  Skargi. D espe­
rata w groźnym  stanie odstaw iono dó 
szpitala powszechnego. Przyczyna zaw ie­
dziona miłość.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz
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we Lwowie i na prt>w"Pi£ji«
W  sprawce zamacnu terorystów U

O. W . na Targi Wschodnie,' jak wia- 
eomo, a resz tow ać  policja szereg człon­
ków tej organizacji.

Dochodzenia w  tej sprawie trwaj,; 
jednak w  dalszym ciąga. Odkryto nowe 
szczegóły antypaństwowej działalności 
aresztowanych, oraz nastąpiły dalsze 
artsztowania bym razem w powiecie 
lwowskim-

Główny skłaa broni i amunicji te­
rorystów znajdował sję w mieszkaniu 
aresztowanego poprzednio N. Machnic­
kiego w  Zniesieniu. Broń tę  d o s ta rczać  
spiskowcom przed każdym występem 
absolwentka szkoły handlowej Jaro 
sława Klisz, zatrudniona w ukr. to w. 
waaawniczem „Czerwona Kaiyna", któ­
ra działała w śróa terorystów pod pseu- 
doniimem „Sławka".

Ona to, na polecenie „szefa ‘ tej or­
ganizacji, Popadiuka, wręczyła dw a  
rewolwery R. Bjdzie, który miał do­
konać zamachu na podkom. Fcduni- 
sziyić.

Drućją czynną „techniczką" w tej o r­
ganizacji była Parania ptkas. absol­
wentka gimnazjalna, a ostatnio uczcni- 
ca "zkołg handlowej, zam. przy ul. Ko­
chanowskiego 1. 28. Ona to od dłuż 
szego czasu była główną kolpo.rterką 
„Surmy" w  Makipolsde i na Wołyniu.

Następnie stwierdzono, że areszto­
wany Taras Kruszelnicki organizował 
„laczejki" sabotaży stów w  powiecie 
lwowskim, a głownie w  Winnikach, 
Podbereźeu, Czyszkaeh i G a ja h .  Na­
mawiał on zwerbowanych by niszczyli 
wszystko co jest „pańskie i rządowe", 
gdyż w  ten sposób przyspieszą parce­
lację pańskich gruntów pomiędzy1 chło­
pów. Kruszelnicki wręczył każdemu ze 
spiskowców po dw a  rewolWerg i na­

T. u h. ui bolinlE
Zarząd T. U. R oddział w Dolinie 

zwołuje na zasadzie § 21 statutu W al­
ne Zgromadzenie Roczne, które odbę- 
dzje się w sobotę dnia 26 października 
1929 ,r. o godzinje 18-tej w  sali- TUR. 
z porządkjcm dziennym .

1. Sprawozdanie; a) organizacyjne, 
b) kasowe, c) bibljoteki, d )  koimisji re­
wizyjnej.

2. W ypór nowego Zarządu.
3. Wolne wnioski
W  razie braku kompletu zgroma­

dzenie oabędzie się o godz. 18.30 bez 
względu na ilość obecnych z pow zię ­
ciem ważn ch uchwar.

Fr. Kaiityński Ł. Kuijzyćkl 
sekr przew.

kazał, by podpalili magazyn kolejowy 
w  Winnikach, las rządowy pomiędzy 
Podbereżcami a WinniKami, oraz fol­
wark w  Czgśzkach. Podpalenia mieli 
dokonać ładtinkami sporządzonymi z 
magnezji i sp ir i tusu  drzewnego.

Z pomiędzy zwerbowanych przez 
Kruszelmekiego aresztowano Jarosława 
Kulcztyckjego, Stefana Cara i Wloozi- 
mjerza Hupkę. Odstawiono ich do sądu 
wraz  z P[kasówną i Kliszówną. Dal­
sze dochodzenia w  toku.

(y) Wieczorem 6 hm. w  Błażowej 
koło Rzeszowa, tamtejszy parooek 2.4- 
k-tni Franciszek Sadłowski zamordował 
sztyletem Leona Lcgięcia, poczem 
zbiegł. Powodem zbrodni była zemsta 
na tle porachunków osobist jdi.

Tydzień później posterunkowi Fur­
man i Frań, przechodząc p rzez  wieś 
Borni, natknęli się na Sadłowskiego. 
Zbrodniarz na widok policjantów zbiegł 
do lasu, a następnie ukrył się w  przy­
budówce komórki Piotra Barana. Po-

Jubileusz
„DzisMiks Ludowego'

W  zwjązku z niesłychanymi p rze­
szkodami na jakie w ostatnich czasach 
natrafia wydawanie naszego pisma, za  
mierzamy urządzić w  dniach najbliż­
szych

UHBUYSTOSu lUOlLEUSiCHil 
„D Z ltiR H iy  lUBBBŁBB".

Program uroczystości, dzień i m ie j­
sce będzie podane w zaproszeniach, 
które wkrótce zostaną rozesłane.

stcrnnkowi, ścigając mordercę, osaczył1 
go w  kryjówce Sadłowski. nie chcąc 
się poddać, sRzeljł 5 raz j  z  rewol­
weru do policjantów. Ci w  odpowiedzi 
strzelili do niego z karabinów 12 ra­
zy, pr/yczem jeden strzał zranił go 
w  nogę. Sadłowski strzelił wówczas 
do siebie, kierując rewolwer w lewą 
skroń i padł łrttpem na miejscu

W YDAW NICTW O 
DZIENNIKA LUDO W EG O 1

Wspaniały serwis 
ó.pcński,

ze srebra szterlingowego, subtelnie 
cyzelowany, ważący ponad 22 kg., 
został wystawiony na licytacji w  
Boun, jako jeuna z kosztowności 
pani Zubków, siostry b. cesarza 
W ilhelma, która swojego czasu 
mimo sędziwego wieku zapłonęła 
afektem do awanturnika rosyjsk., 
Zubkowa i wyszła za niego za- 
mąż. Niedobrane to pod względem  
wieku małżeństwo rozeszło się nie­
bawem, a koszta jego poniosła p.

Zubkowa.

Samooójstwc mordercy osaczonego
p rz e z  v > o llrja n tó w .

\
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To i owo.
P isa liśm y onegdaj,  że dziennikarz 

w arszaw sk i S im m p h - W njtk iew icz  zo­
s ta ł  skazany za zab ó js tw o  w  po je ­
dynku A leksandra  Z aw adzk iego  na 
p ó ł to ra  roku tw ierdzy . P. S trum pf-  
W ojtk iew icz  zn iew aży ł czynnie dyr. 
Z aw adzkiego , k tóry , jak nakazuje ko­
deks h o n o ro w y ,  w y zw a ł  napastn ika  
na pojedynek. Lecz szczęście p o s łu ­
żyło w y zw anem u , p. Z aw adzk i pad ł  
o?iarą kuli p is to le to w e j  sw e g o  p rze ­
ciwnika. W  w yniku  proces i wyrok .

A jaki z tego  w n io s e k ?  Że p o je ­
dynki są  zakazane.

C o tu teraz robić ?
Nie w yzw iesz ,  będziesz  „niehono- 

r o w y " ,  w y zw iesz  i skaleczysz, a lbo 
zgo ła  zabijesz, w sa d z ą  cię i s łusznie  
do kryminału.

Z w łaszcza  oficerow ie  są w1;:1 k ło ­
pocie.

G d y b y  obrażony  oficer nie w y z w a ł  
sw e g o  p rzeciw nika  na po jedynek ,  by ł  
by  u w a ż a n y  za cz łow ieka  n iehono- 
ro w eg o .  G d y b y  g o  w y z w a ł  i w  po -  
ledynku zabił, sąd, k tó ry  w szak 
w szystkich  o b y w a te l i  musi jed n ak o ­
w a  trak tow ać , skaza łby  g o  za za­
b ó js tw o  na  karę więzienia .

Jedna  może w y p ły n ie  nauka z tej 
tragicznej s p ra w y :  Różni k rew cy  p a ­
now ie  z o b a w y  przed k rym inałem  
b ęd ą  m o ż e 'p ró b o w a l i  p rać  sw7ój h o ­
no r  innemi sposobam i, a nie krw ią .

! [ |
Z Anglii nadchodzi w iadom ość, że 

tam te jszy  rząd  socjalistyczny rozpa­
tru je  obecnie sprawrę zniesienia s łuż­
by  w y w iad o w cze j .  S łużba w y w iado­
wcza — czyli szp iegostw o . B yłoby  to 
m ożliw e  do z rea lizow ania  pod w a ­
runkiem, ze i inne p a ń s tw a  zniosą 
u siebie s łużbę  szp iegow ską .  P jsmo, 
k tó re  o tern donosi, m ianow icie  „Sun- 
day E x p r e s s "  in fo rm uje  rów m icze- 
«nie, ze na  u trzym anie  s łużby  -wywda- 
dowczej par lam ent angielski uchw ala ł  
dotychczas 250.000 fu n tó w  szterlin- 
g ó w  rocznie. T e raz  r ząd socjalis tycz­
ny zmierza do zniesienia tej s łużby, 
m in is te r  s p ra w  zagrań, tow7. H e n d e r ­
son p row adz i  już  nawret ro zm o w y  w 
te j  sp raw ie  <ź; p rzedstaw ic ie lam i in­
nych państw7.

A jak jest gdzieindziej ? Lepjej nie 
przypominać, jaką w a g ę  o b k ł a d a j ą  
n iek tóre  k ra je  do s łużby  szp ieg o w ­
skiej i ile n a  ten cel przeznaczają  
pieniędzy.

*
N azyw an ie  się „frakcją  rew o lu cy j­

ną uzasadnia  B. B. S. bandyckimi n a ­
padami na ludzi innych przekonań 
politycznych, napadem  na poc iąg  pod 
Jęd rze jow em .

„G azeta  w7a rsz ."  pod  t y t . : „ R a ­
b u n k o w e  im prezy „ P rz e d ś w itu ' ,  p rzy­
tacza inny czyn „ re w o lu c y jn y "  B. B. 
S-u, O w ó ż  „G aze ta  wra rsz ."  ppzypo-i

mina, że najpierw7 m iała  być w7yoana 
księga komunikacji polsk ie j ,  do k tó ­
rej og łoszen ia  zb ’erane przez a k w izy- 
torów „ P rz e d ś w itu " ,  uskuteczniać 
miano pod p ro tek to ra tem  m inistrów7. 
W  jakiś czas zaniechano w ydan ia  tej 
księgi a pos tanow uono w7ydać księgę 
budowuiictwa po lsk iego  (z o g łosze ­
niami).

„G aze ta  w a r s z ."  pisze o t e r n :
Jak  się odbyw7ało zbieranie o g ło ­

szeń do tej księgi, jak iego  poparcia  
udzielali tej akcji... o g ło szen iow ej pp. 
urzędnicy m in is te rs tw a  rob ó t  publicz­
nych — o tern zamilczymy ch w ilo w o  

Faktem , k tóry  dziś u w y p u k lim y  — 
niech będzie  fakt zbierania og łoszeń  
w7 p ie rw szym  rzędzie u  tych firm, 
k tóre  s ta ją  do przetargów 7 w  m i i i -  
s te rs tw ie  ro b ó t  publicznych i z tej 
racji.. . są od tego  mirusterstw7a nie­
jako  uzależniane. Ale i inne firmy 
też „uw7zględhionoł£.-

T e  „ re w o lu c y jn e "  m etody  n azyw a­
ją  się dziś pospolic ie  szantażem.

•

P o w ia d a ją ,  że „ tan ie  mięso psy  je­
d zą" .  Nieprawrda, bo i ludzie. Bo o to  
jak sanacyjny  m ag is tra t  lw7ow7ski do-

W  sali „Domu Robotniczego" zor­
ganizowani kolejarze w  ZZK w  Prze- 
micjślu! o dbyb zgromadzenie, bez w zglę­
du na przynależność Związkową.

Zgromadzenie zagajł tow. Zwolak. 
Przewodniczył kolega -Chorwacki ze 
Zw iązku Maszynistów. Referat wygło­
sił tow. Mastek. k tóry  w  wyczerpuj ;- 
cem przem ów ieniu  ojmówił najżywo­
tniejsze aprawy kolejarskie.

Po krótkiej d y sk u s j  uchwalono na­
stępującą rezolucję:

Zgromadzeni stwierdzają, że rząd nie 
poczynił nic, by materialne położenie 
pracowników poprawić. Zebrani 
stwierdzają, że  rząd mial możność od­
rębnego uregulowania poborów pra­
cowników kolejowych, zasiania! się je­
dynie tern, że nie jest w  możności 
w jodrębniać  pracowników kolej., co 
jednak uczyinił przy narzacenju praco­
wnikom pragmatyki służbowej. oraz 
zaopatrzenia emer it. dla etatowych w 
drodze rozporządzenia Rady ministr., 
traktując kolej jako odrębne przedsię­
biorstwo państwowe..

Zgromadzeni stwierdzają, że  narzu­
cona im bez uzgodnienia ze  Związkiem 
Z. Z. K. pragmatyka służbowa z a w iu a  
nostanowpmia krzywdzące.

Zgromadzeni protestują  przeciwno 
przekreślaniu obowiązującej ustawy- o 
zaopatrzeniu emergtalnem pracow n^.ów  
i >ch rodzir, jakkolwiek rz-ąjd'.pn^ i 
obecnie możność udiwaienja tak w a ­
żnej sprawy, jaką jest ubezpieczenie na 
w ypad tk  starości, niezdolności do 
pracy, kalectwa lub śmierci w  drodźe 
ustawodawczej ipirzez sejm 

Zgromadzeni domagają się 1) ure-

nosi w  sw ym  kom unikacie  (k tó ry  p o ­
daw aliśm y  w e  w czora jszym  num erze) 
na placu krakow sk im  będz ie  sp rzeda­
w a n e  mięso, u tn iej w a rto śc io w e , k tó ­
re bedzie m ożliw e  do użycia d o p ie ro 
po p o ad an ju  go p ew n y m  zabiegom , 
m ającym  na celu un ieszkodliw ienie  
tego  cennego artykułu .

C o to  znaczy? Jakim to  j>rzerób- 
kom m a n ledz artyku ł  żywmości, aby 
był m oż liw y  do sp o ży c ia?  ja k ie  to 
chemikalja u suną  z n iegc  szkod liw e  
sk ład n ik i?  D om yślam y się, że chodź, 
tu o m ięso w ą g ro w a te ,  a m oże i ze­
psu te  ! W ięc  do teg o  doszLsm y, że 
mięso, k tóre  daw nie j  podaaw Tano zu­
pełnem u zniszczeniu, teraz  b ę d zie 
przerab iane  na a rtykuł „zda tny  do 
u ży tku" .  D o tego  doszliśm y w  kraju  
rolniczym, w  kra ju  h o d o w li  oydła  
i św iń .

Lecz w7 górę  czo ła!  Biedni ludzie 
teraz b ędą  m ogli jeść mięso, którem 
przedtem  i psów7 m e  karmiono.

Spożycie m ięsa w7 kra ju  pew nie  
w7zrośnie, a prasa  sanacyjna będzie  
trąbić  o w7zroście „d o b ro b y t u " !

x
— o —

gulowania uposażenia do wysokości 
wzrostu drożyzny, w  myśl wniosków 
ZZK., wypłacenia zaległej różnicy  d o ­
datku mieszkaniowego za rok 1928, 
o raz rozciągnięcia dodatku mieszkanio­
wego na wszystkich pracow ników  nie­
etatowych ; 2) ścisłego przestrzegania 
obowjązującpCh us taw  o czasie p ra ­
cy1 i o mionach w ypoczynkowych; 3) 
uchwalenia pragmatyki służbowej oraz 

^zaopatrzenia emerytalnego przez S e to  
w  formie u s ta w y ; 4) unormowania o- 
pje'ki lekarskiej w  sposób zgodny1 z u- 
ustawą, dającą gwaranc.ę, ze pracownik 
chory, korzystać będzje mógł ze  w szy­
stkich środków leczniczych i pomocy 
lekarskiej.

Zgromadzeni uchwalają ciaiom zw ią­
zkowym ZZK oraz ZPPS. pełne \o -  
tum ufności za dotycnczasowe stara­
nia w obronie s luśznjch  i minimamych 
postulatów pracow ników  kolejowych.

Zgromadzeni potępiają obłudną, d e ­
magogiczną i w rogą kolejarzom dzia­
łalność CZK. oraz ZKP., zdążających 
do rozbijania ZZK., jako jediynej orga­
nizacji, która w przeszłości data nie­
jednokrotne aowody naw et czynnej o- 
bionyi zagrożonych p raw  i egzysten­
cji kolejarzy, kiedy równocześnie ZKP. 
łamał walcząc ;ch o słuszne p raw a, 
czem dal dowody że  przyczynia się 
do wy jarna kolejarzy na łup reakcji.

Zgromadzeni oświadczają sw ą  goto­
wość do bezwzględnej obrony ustroju 
demoieraRc-znego w  Państw ie Po'skiem 
dającego jeuyną gwaranc,ę polepszenia 
bytu pracowników kolejowych, unor­
m ow ania ludzkich w arunków  pracy i 
p ra w  obywatelskich.

Wiec kolejarzy w Przemyślu.
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l i i i  magistpfif załetwia spnawy lokatorów ?
Otrzymujemy nast. zażalenie:
Dnia 25. czerwca b. r wniosłem po­

danie do Magistratu w  sprawie miesz­
kaniowej i kazano mi się zgłosić za 
dwa tygodnie. Gdy się zgłosiłem do 
p. inżyniera nie pamiętam dokładnie na 
zwiska, te n  mi oświadczył, żebym spo­
kojnie jposzedł do domu' a  w  najbliż­
szych dniach przyjdzie i zbada mie­
szkanie i spraw ę załatwi.

Po dzień dzisiejsza p an a  inżynie a 
nie wjaać. nie wiadomo, czy zapomniał, 
czyi porozumiał się z  właścicielką d o ­
mu, bo ta oświadczyła że dla niej. 
niema żadnej władzy. Zima się zbliża, 
i człowiek ma aale, mieszkać, w tyjm, 
grobowcu1 wraz z rodziną, bo wszelkie 
upomnienia i prośby nie pomagają.

Tymczasem właścicielka dojmidlj nu 
mówi, że jeżeli mi się nie podoba, to 
mogę się wyprowadzić.

Z  dnia.

Zamiast l i p n a  humoru.
Osławiony Stasio Zakrzewski, erner. 

podpułkownik, komisarz i wicedyrek­
tor w  jednej osobie, od dłuższego cza­
su1 zasypuje redakcję naszą „sprosto­
waniami", które nietylko igczego n;e 
prostują ale wogóle nie m ają  najmniej­
szej styczności z  artykułami rozporzą­
dzenia prasowego, na które się pow o­
łuje. Dla rozweselenia czytelników p o ­
dajemy1 jedno z tych „sprostowań":

„Mija sie z prawdą, że ludzie czę­
sto stają na ulicach i ptyłają „Co tam 
za  warjata przywjeźli"? A złośliwi od­
powiadają: „To Zakrzewski urzęduje" 
—  albowiem p ra w d ą  jest, że  nikt ta ­
kich rozmów nie prow adził  i nie pro­
wadzi..." ! I

Kochany Stasio „prostow altf  że nie 
został wypoliczkowany a cały św ia t 
i prowincja wie, że wiypoliczkowała 
go dokumentnie słaba kobieta, teraz 
znow u „prostuje" rozmowy luazi po 
ulicach, których przecie osobiście sły­
szeć nie mógł. bo choć jest obecny] w e  
Lwowje i Drohobyczu dzięki cudowne­
mu rozdwojeniu, me może być jmimo 
to obecny1 równocześnie i zawsze na 
wszystkich ulicach drohobyckich.

Przed pewnym  czasem w  „Dz L 
umieszczone były wesołe kuplety, w  
których m. m występuje „Stas z za 
krzaka". Rychło czekać —  d p. Z a ­
krzewski przyśle sprostowanie:

„Na podstawje... proszę... itd. — - że 
nie prawdą jest. jakobylm się nazywał 
Stasiem z za  krzaka, natomiast p raw dą  
jest, że nazywam się S tanisław  Za­
krzewski". i

Co —  nasztni zdaniem — wychodzi 
na jedrio, |

— O—1

Dina 5. X. gdy! dzieci bawiły się na 
podwórzu, to ow a  zuchwa.a  gospody­
ni w  chamski sposób oblała dzieci w o­
dą  i iprąwdópoaobnie brudną, gdiyż su­
kienki na dzieciach były zupełnie bm- 
dne.

Może istnieje jaka władza, któraby 
zaopiekowała się tą sp raw ą  tukiem 
postępowaniem tych rozhukanych po- 
wojennylch wlaśc. domów.

W  Łodzi, w  domu Ludwika Langego, 
rozegrała się przed kilku1 dniami k rw a ­
wa tragedja. Lange, który1 upijał się 
często, maltretował po pijanemu1 swą 
zonę. I i [

W  ubiegły|m tygodniu do mieszkania 
Langów wprowadził się brat Lango- 
Wej, Edward Keller

W  czasie sprzeczek małżeńskich Kel­
ler s taw ał zaw sze  po stronie siostry1, 
co doprowadzało Langego dd -pasji.

Onegdaj wieczorem Lange przyszedł 
do domu zupełnie pijany. Zaraz  przy 
wejściu1 obrzucił żonę stekiem najor­
dynarniejszych wyrazów, a fpotem bez 
p ow oau  zaczął ją bic

W  tej chwili rozległo się pukanie. 
To .powracał Keller. Lange nie o tw o­
rzył drzwi, natomiast oświadczył 
szwagrowi, że jeśli wejdzie d'c miesz­
kania, to go zabije.

Keller nie przerazjł się tych gróźb, 
w yważył drzwi i w pad ł <dó pokoju z 
nożem w  ręku.

Zaw rzała  straszna walka, w tęaikcie

tiowa linja t r a c i l i i r w a  
Ł p r -z a ta  - S z ła ła  przem jrłow a

P  /rekcja Miej. Kol. Elektr. zaw ia­
damia, że an ia  19 bnt. zostanie uru­
chomiona na próbę Ijnja „Łyczaków—  
Szkota Prz jutysłowa"- W ozy M. K. E. 
ze znakiem nr. 12 kursować będą na 
tej linjj w  odstępach 12 minutowych 
ulicami: Łyczakowską, placem Cłowyjm 
pl. Bernardyńskim, Piłsudskiego, Zy- 
bhkjewicza, św. Zofji, Dwem c.sjego do 
szkoły Przeimysłowiel)1 i z powrotem  te- 
mi samejmji ulicami na Łglczaków.

której Keller zadał Langemu 'kilka cio- 
I sow nożem w  (piersi i sztyję.

Po dokonaniu tego czynu Keller u- 
dal się d'o komisarjatu1 i zam eL ow ał o 
tern iż zabjl szwagra.

Kellera aresztowano, Langego zaś 
lekarz pogotowia .przewiózł w  stanie 
beznadziejnym do szpitala.

ŻYDZI —  ATEUSZE W  ROSJI SO ­
WIECKIEJ

M OSKW A. W  związku ze święta­
mi żydowskjemi ateusze żydowscy w 
Moskwie zorganizowali cały szereg 
„wjeczorów anty religijny cli", na któ­
re joli wygłoszono cały szereg odczytów 
o treści ateistycznej. Na sądny dzień 
w  Moskwje odbył się wielki antyreli- 
gijnyi wjec żydowski w  jednej z naj­
większych sal moskiewskich t. zw. „Do 
mu Związkowego".

Łtsrszyn Grzegorz, Janowska 8.

P o in n i l rk  czri 
p o m i c ;  
domowej

W  W iednia w ystawio­
no pomnik kn czci boha­
terskiej pomocnicy domo­
wej — która uratowanie 
z pod kół samochodu 2 ga 
dzieci, powierzonych jej 
o uiece, przepłaciła w ła- 
snem życiem

Nazwisko tej kotiety: 
Małgorzata Mannhart.

> in

W obronić siostry zabił szwagra
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Zamach simeboiczy tajemniczego osuhnika
w wagonie

LllEWJN. W  pociągu pod st. 'kol. 
Chełm, w wagonie 2-giej klasy' postrze- 
lil się w okolicę serca dwoma strza­
łami z rewolweru nieznany osobnik. 
Rannego w stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala w Chełmie. Osobnik ten 
wszelkich zeznań oamowjł, zgznactz jł  
jedynie, że samobójstwa dopuścił się 
sam przez niechęć do żyjcia. Imienia 
ani nazwiska, jak również miejsca z a ­
mieszkania nie ipodał. Przy sobie posia­
dał bilet II k las j  z Lublina do Chełma.

(y) Prezes  lw o w sk ie g o  K oła  Z A S P  
oraz  a r ty s ta  tea tru  j. Zabielski, zam. 
w Z am ars tynow ie ,  przy ul. N ow ej 5, 
w y jeżdżając  w  lipcu b. r. na letni­
sko, p o zos taw ił  mieszkanie sWc, p sa  
i ko ta  pod  opieką  dozorczyni real­
ności, Karoliny Sobotnićkicj.

Dnia 6. lipca / ja w i ła  się w  komi- 
sarjacie Sobotnicka i o św iadczy ła ,  że 
w  nocy  ktoś okrad ł mieszkanie pp. 
Zabielskich. Jak  następnie  s tw ie rd zo ­
no szkoda w yrządzona  w y n os iła  o k o ­
ło 5 .OOP zł.

W  czasie dochodzeń us ta li ła  poli­
cja, że kradzież zosta ła  popełn iona

G R U D Z IĄ D Z ,  17. 10. (P a l .) .  — 
W czoraj na tu te jszem  lo tnisku w o j-  
skow era w ydarzy ła  się s traszna ka­
tas tro fa  lotnicza. W  czasie w y k o n y ­
w ania  akrobacji przez p lu to n o w eg o  
p ilo ta  Kazimierza R aczkow skiego — 
w p ew n e j  chwili o b e n v a ło  się skrzy­
dło  sam olotu . Nie m ogąc użyć NY o- 
sta tn ie j  chwili spadochronu , p ilo t 
w raz z p ła lo w c e m  z w ysokości 1000

Zwyrodniały wyrostek
przetil sądem .

(y) Przed paru  miesiącami donie­
siono policji, że 1 5 - le tn i  Jankiel 
Flaks, zam. przy  ul. P od  Dębem
1. 2 4 , dokonał zn iew olenia  i zhań­
bienia na swTych s iostrach, w wieku 
5 i 7 lat, a córkach sw ej macochy. 
Pozatem  zw yrodn ia ły  ten  w yrostek  
nadużył wr anorm alny  sposób spara­
l iżow anego  chłopca.

W czoraj s taną ł  Flaks przed w y ro ­
kującym trybunałem . R ozpraw ę je ­
dnak  odroczono, celem p o w o łan ia  
nowwgo świadka.

T ry b u n a ło w i  przew odniczy ł  r. Ły- 
czkowski, o skarża ł  p rok . N ow acki, 
b ron ił  dr, Meisel.

oraz 3 klucze, w  kieszeni miał również 
teczkę, na której napisano w  jeżyku 
ł a c i ńs Ki m:  „Sic f ata  tulere". P rzg  udzie­
laniu pjerwszej pomocy, prosił lekarza, 
abd prędzej spowodował jego śmierć. 
Postrzelony w celu1 nieujawnjenja swe­
go pochodzenia odpruł napis firmowy1 
na marynarce ubrania. W  czasie roz­
m ow y w szpitalu1 oświadczył tylko, że 
zbrodni żadnej nie popełnił, jest kato­
likiem i posiada średnie wykształce­
nie. j

p rzez do m o w eg o  złodzieja N ie by łe  
bow iem  śladów' w łam ania ,  na tom ias t 
w  mieszkaniu Sobotnickjej znaleziono 
laskę, k tó ra  b y ła  w ła sn o śc ią  karanego  
za kradzieże A ntoniego  Derenia. W o ­
bec tego  został  on aresztowmny i 
w raz  z  Sobotnicka s ta n ą ł  wczoraj 
p rzed  sądem , jako oskarżeni o okra­
dzenie mieszkania Po  orzeprow aazo-  
nej rozpraw ie  oboje  zostali uw o ln ien i  
od w in y  ■ kary z p o w o d u  b raku  do­
w odów ' winy. T ry b u n a ło w i p rz e w o ­
dniczył r. Tertil ,  oskarża ł  prok. N o-

m e tró w  ru n ą ł  na ziemię. — Z pod  
szczątków sam olo tu  w y d o b y to  j u ż  

tylko zniekształcone zw łoki pilota.

Z wydawnictw.
. W fA D O M O śSl LITER A CK IC H  ‘ Nr. 

12 zaw iera: V aeław  Rogowiez: — Posąg 
czy żywy człowiek .’ /  8 liiyąslund — \V v-
dsw oa-o w ydaw cach , Podhorsk i-O ko łów  —
0  tpierwowzorze, Soplfcowa; Jan  W egnei 
R eym ontow ska w ystaw a; I[ulka-kaskow {- 
«  — D ziw acy; R ecenzje; W yw iad1 z K er- 
dynańdftm  G oellem ; Słonim ski — K ro­
nika lygodniowty; Przegląd prasy1; Ko­
respondencja ; T ydzień bibl jogriliczny.

„ŚW IA T K O BIECY " Nr. 22. (dw uty­
godnik) rozpoczyna artykuł Jana 'Parali- 
dowskiego o „Szaleńcach Hożych" Zolji 
Kossak Szczuckiej. N astępnie \Vt. L e w ik : 
W ierzyński Jan  W ik lo r: Z notJitnika; ,Pą-pt. 
A. M. l.uw . Jaką będzie m iłość przyszłość
1 rzyszłych pokoleń. W części literackiej 
poezje Maryli Y o lsk ie j i ldv W icniew - 
skiej, kilka zajm ujących lekkich utworów' 
now ela i pow ieść, żaś część praktyczna 
nieprześciijniona pćk' zwykle pod w zgtę- 
dcm  doboru tem atów , rysunków  i modeli,.

Sprawy partyjne.
ZEB R A N IE  STRAŻY PO R ZĄ D K O W EJ 

P. P . S. odbędzie się w piątek, 18. bm. 
o godzinie 7-m ej w ieczór w lokalu Rynek 
1. 8, I. p,

tj ira sz a  się interesow anych T ow arzy- 
sxy o niezaw odne j rzyhycic.

—o—

Limanowski -  sumienie 
demokracji.

Odpowiedzialny redaktor naszego 
pisma otrzymał wczoraj nast. „nakaz 
k a rn y " :

„Sąd j /o d z k i  miejski w e  Lwowie 
skazuje pana na grzyw nę 50 zł. -R 10 
proc. =  55.10 z zamianą na karę  a- 
resztu 24 godzin, poniew aż p a r  wedłuy 
doniesienia p. Ptokuratora  w  „Dzien­
niku Ludowym" z dnia 18. 8. 1929 
dopuścił do ogłoszenia artykułu „Li­
manowski —  sumjenie damokracji", z a ­
wierający w  sobie znamiona z  § 305 
1929 i przezto dopuścił się przekrocze­
nia z art. 5^ Rozp. Pr. Rz. ‘z  10'5 
1929". |

Dla wyjaśnienia dodać trzeba, że 
aTykuł ten był skonfiskowany mimo, 
że był przedrukiem z tyg. w arszaw sk ie­
go „Placówka”, gdzie nie był skonfi­
skowany

BfesiadouisM w strachu.
PA R Y Ż , 17. 10. (A W ). B. radca 

am basady  sow ieckiej w  Paryżu  Bie- 
s iadow ski nie wychodzi z  dom u bez 
opieki 2 tajnych polic jantów fran ­
cuskich, k tórzy m ają  g o  chronić przed 
ewrent. zamachem agentów  sowiec­
kich. — Biesiadowsk] z łożył os ta tn io  
w izy tę  K iereńskiem u i po d łuższej 
konferencji z nim ośw iadczył,  że 
wTstępu je  do jego  organizacji po l i ty ­
cznej dla podjęcia w sp ó lne j  w a lk  z 
Sow ietam i. \

o e b a iw i.ije  w  nrcgistraciE
nr. Strąkow a.

Ł 0 D 2 ,  17. 10. (AW). Po lustracji 
w  magistracie miasta S trąkow a (woj. 
łódzk;e) zawieszono w czynnościach 
miejscowego burmistrza. Jak sie o k a ­
zuje z -powodu niezaradności tego b u r ­
mistrza urzędnicy magistratu dopusz­
czali się nadużyć m. in. pobierali ła­
pówki za szgosze załatwianie różnych 
spraw. W jnni tych nadużyć odpow ia­
dać będą przed sądem Prawdopodob­
nie zarząd miasia powierzony zostanie 
konusaizowi rządowemu.

—o—

Kronika polityczna.
AMPAPAOOlł ( H r.A PO W «K T W  W A R - 

s'ZAW II '. Wijcs-żHwa. A m basador Rzplitćj 
w P aryżu  jk- C hłapow ski zabawi W W ąr 
Szawie doJp ia lku  li), bm., poezein. uda się 
z pt)\\rolom do Paryża. Nie jes* w ykluczo­
ne, że m arsz. Piłsudsi<i przyjm ie am b asa­
dora Chłapow skiego n i speejalnem  posh i- 
chaniu.

PR EZES KANTU PO LSK IEG O  U 
1’UKZYI>K> TA. W arszaw a. Dn. 17. bm. 
popołudniu p. P rezydent Rzpliiej przyjął 
na dłuższein posłuchaniu  prezesa Baiik i 
Polskiego dr. Y> róblewskiego.

Dobrze strzegła mieszKania...

wacki bronił dr. Żywicki.
-  - o —

Straszna kafuslrofa lutnicza tu Grudziądzu

/



„EZIENNIK LUDOWY" nr. 240 z dnia 19 października 1929.

K ronika.
Lwów, dnia 18 p .z  Bierniku 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
•Piątek o 7*80 ,,To m ożesz opow iadać 

swojej babci".
Sobota o Sż?30 „Spazm y m odne".,
Sobota o 7 [30 ..To m ożesz opow iadać 

swojej babci".
N iedziela o 3T>0 „Codziennie o 5-tej". 
Niedziela o 7'30 ,.To m ożesz opow iadać 

swojej 'bab,ci
Poniedziale o 7*30 T o m ożesz opbwda- 

daćśsw ojej babci".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek 6 7*30 g jP roccs M ary D ugan“. 
Sobola o 7*30 „Proces M ary Dugan". 
N iedziela S j 3*30 „P roces M ary DuganA 
Niedziela o 7*30 .Prooes M ary Duigan". 
Poniedziałek o 7.30 ..Radość kochania"

BIURO KONCERTOWE M. TUFRKA:
W lorek, 22. ipiaździeniika IV. M istrzów - 

;ki koncert abonam entow y - -  Alfred Tloehn, 
p lan ista  z tow. o rk ic s tn .

MAIUA GORCZYŃSKA przyjeżdża po
raz p ierw szy  do M ałopolski na krótkie 
tournee 1 'grat będzie w olouzeniu w ar­
szaw skich artystó.w scen m iejskich. głów ­
ną popisow ą rolę w kom edji .Radb.śe ko- 
d ią llia" . U nia '8. Inn. cwstąipii iirK stka 
w Stanisławow ie. 19-go w K ołom cji. 2(Fgo 
w D rohobyczu. D nia 21, 22, i 23. ria 
scenie T eatru  Małego.

Z TOM YRZY'S’1 W A DRZYJ YCIOL
sZTJJK  P IE K ‘ Y (il YYł L W O W IE  —
(gmarth Muzetain P rz e m y  łowego, wejście 
od ul. Dzicdńszydkieh 1. l.Y. Lic m a  ’- -e -  
sza publiczności;. k tó ra  w dniu  otw arcia
Wystawy „ .kdm im gu" . 'w ełn ita  sale T o - 
w arzystw a Przyjaciół ,-sztuk P ięknych za­
świadczyła wymownie -o zainteresow aniu 
jakiem kult'utr.:ilne' sTery naszego m iasta 
darżą twórczość zrzeszonycFi w tvm  zw iąz­
ku artystów'. Artyści ci. a jest ich na obec­
nej w ystaw ie trzynastu , rephpzeniują sztu­
kę  na w skroś szczerą, opartą  na solidnej 
znajom ości rzem iosła m alarskiego, n ie wiSft 
dziwnego że w ystaw y „.Jednorogn" zawsze 
Cieszą się Iplełnjm ' m ór dm  m sukcesem . 
V> yslawa o tw artą je»s,t codziennie od 10-t'ej 
do 15-tej popołudniu

TV. MDTKZOAYKKI K O N CERT ABO- 
N A At ENTOYYA odbędzie się w a w torek, 
dui.i 22. b. m. P rdgram  w ypełni pianista 
Alfred Tloehn. laureat konkulrju  R ubin- 
sleiini w Petersburgu1. Arfcsta km należy 
do nujw ebitniejszydli- -Jjii misiów w spółcze­
snych. W szystkie jego dotyebazasowe w y­
stępy  w ItóLsioe były dfti ' .świata m ezyez- 
negó niezw ykłą rewelacją. Oto «o Ssze. o 
nim  znany k ry tyk  (pirof/St. N iew iadom sk i: 

Siła młodzieńcza leży przedbw szystlkirid 
w' (przepysznym talencie ITochria. Pianistę' 
w tvm stOfpniu interesującego 'spotyka się 
niezm iernie rzadko. I ik zagranego C ho­
pina n ie słyszało się już dawno, jeszcze 
chyba za czasów Paderew skiego. Alożna 
śm iało (powiedzieć, 'że należy do zjawisk 
lajrzadszych. fenom enalnych'*. P rogram  

koncertu lóbcjm uje w spaniałe koncerty  
R eetnovena C -d u r i Es-dU r oraz koncert 
( zajł.ow.skiesjo, k tó re  artysta odPgra z to­
w arzyszeniem  A ilkiestn Dv.rvWi je !d;:r A dam  
Sołtys.. *

l IKK ZYRTOŚC TNAUGTRACJI BOKU 
\ E APEAirOKnCGO odbędzie się w tonfi- 

d n i  U niw ersytetu przy ul M arszałkow ­
skiej 1. 1 o godz 1030.

D ZlA ł, 1’AD.łOAYY. Z (powodu w czo­
rajszej konfiskatę dział radjow y zam ieści­
m y -w przyszłym  tygodniu.

Z M IE N IŁ  PAN PRZETsONANTA — 
ZMUŚ* PAN DECYZJĘ. D onoszą nam  o 
zabaw nej scenie, jaka n iedaw no rozegrała 
się w Kasie '■hory.dh. u Zakrzewskiego. . 
B iedny szewc P inkas Kutz zalega z o p ła ­
tam i. U zyskał za dawnego Zan.ąthi siptłaly 
rd a ln e . A h  n ie  dotrzym ał term inu sjfłidy. 
D ostał egzekucję. Chciał zaipłacje zaldgłą 
ratę i dalej sifitóeae m iesięcznic. Poszedł 
do Zakrzew skiego z tą prośbą. 'Fen w or- 
salczck cłiciał go wyrzucie za drzw i, a 
gdy ptetent nie_ ustępow ał, ośw iadczył u - 
roczyśftic. że, raz (powziętej decyzji nie'- 
zm ienia. Na toąjjtrzym ał odpow iedź: „mógł 
pan  zm ienić przekonania, m oże pan zmicjj 
n ić  decyzję*1, to tale w yprow adziło „spo­
kojnego'* Zakrzew skiego z rów nowagi, że 
sj.row aoził policję i oskarżył spokojnego 
człow ieka o najście w urzędow aniu1. YYjobec 
braku czvńu  .karygodnego'* Kalza zwol­
niono bez sipYsywumia protokołu.

—o—
y v a i;n z a y v ia k  o k r a d z i o n y  p r z e z

KIESZONKOW A'.!. Jerzy  H aym an. urzędu. 
Ip.rzyw. zam. w W arszaw ie doniósł policji 
że w czasie gdy  wwolionfcił ■/. k ina  . 1 cw " 
jakiś osobnik .skitidł m u z kieszeni ptajta 
tporlfe! zaw ierający 120 zł. w banknokieh.

' YYYKORZYSTAL NIEOBECNOŚĆ K U P - 
( i AV STvl,E.PrE. Leon Gewerz, zastę/phn 
firm y „T eodor karac-h" przy  pl. Kcakow- 
skim 1. 28, zjawił jSję w policji, gdzie roz- 
||A)wiedział. ze w porze obiadow ej M fy  
chw ilow o nikogo nie było w sklepie jakiś 
rzezim ieszek skradł 18 skórek boksowych, 
czarnych, wartości 1.500 żł. '

CZYJ Z E G A R E K ? W ydział ś le d c z y 'z a ­
kw asi jonow ał zegarek z am erykańskiego 
złota, m ark i „S tatesm an" z napisem  w e- 
w nąlrz „Laingendorf Co — 'Iłlfens Fkwifie 
— 21 .luvcls‘‘. w raz ze złolym  ptodwójn ni 
łańcuszkiem  z biisolką.

OErARA M ESN A ^ET y YIAF-ZEń SKICF' 
W'iC.zor o igoci/inie 2-gicj w’ nocy zjawiła 
sic. w  Pogolowuu ratrnfcow cin l'-raneiszka 
Ostrów ka, zam. .przy  ul. K uJkow cj, z 1 on - 
fuzjam i na  tw arzy, IpiersiaiSHi i plecach. Po 
zaotpililrzenii [lodała ona, że poldł |ą mąż 
v czasie k łó tn i. j

Wjczora.i w ieczór w ezwano Pogotow ie »ra-. 
lunkow e do realności p rzy  uL Sodowej 
1. 10 P rzybyły  na  m iejsce’ lekarz udzielił 
11 ierw  ze,, pom ocy 26-Ietniej Marji MazifiH 
kiewńcz. k tó ra  zatru ła  się jak aś ' U ir b n ą .  
O dwieziono ją  do sżBitWia. Powtó-Jem ta r­
gnięcia się na -życie były niesnaski m ał­
żeńskie. f

i .000 DOI YR(VW w raz z torebką sk ra ­
dziono w kin jej „S5lłtj»‘,*. N Ityelilewskiei*. 
żonie, rzeźnika. Pow iadom iona o lem pd- 
liieja zarządziła (poszukiwania za kieszfon-ł 
kowtuom.

U C /Y N N ' ROAYERZY: TA. H enryk 
Bienstóck _donió^ł jrolicji. że row-er sw:ój 
wgirtośei 150 zi. Ipożyezył na chw ilę, n ie­
znanem u osobnikow a/Spryeńirz  len pod pro 
leksicm  wyipj-oliow ania ińaszym  siadł na 
row er i zbiegł w  n ieznanynrik ie.nm kii1.

_.,X.EPSŻi'* GOSC. Jan  Mielniczuk, pbr- 
I r j ir  liolelu „Fmipo:rjal', doniósł policji, że 
niejaki S m niel I-eserkiewmiz, zam. rzeko ­
mo w Bielsku, jpb. dw im asludniow ym  p o ­
bycie w tym notelu Ulotnił ,sję nicj/osirze- 
ż ' nie. niewyrównawiszy rachunku  w kw o­
cie 95 złotych.

25 Z .OTYC.fi ZAIO-ACIL ZA AIOS1IJ2- 
NA Ó.B.RĄCZ1NJ5 . łaćp  tuszek Seńko K n ,ż  
który św.ieieidełka te jako ziole nabył od 
dwóch oszustów w ul. KłuszYiiśkiej. '

— NA.IW UjKSZY SZLAG!l-.U SKZONIT 
it. j. atriYkctyjny Ipnigram od 1(5. października 
w- kaw iarn i „IjOI *V RE*' ul. [ rzeciego 
Mii ja I. 12., k tó ry  wpypielnia ją arlyści św ia­
towej sławp\ idk 1II\ Mil s. fenonienalna 
tancerka ak robatyczna; Lizie ( tls-zmi ka, re- 
iiomow.iiia duńśka tancerka ehar-ilcterys, 
N ajw iększą^ ilra k c ji^ te g o  s z la g ie ro w e g o  
program u jest akt w idow iskow y fakira

indyjskiego Alba u Etanłeya. który yyyjńawia 
cuda wiju-ost nie do u\Yierzenia. N ie miii 
szą rów nież atrakcją jest balet Rłiwk-andJ- 
AYIiit w swoich karkołom nych  jHroduk pjael 
Dzielnie sekundują  w tym program ie bo- 
lialerski tenoi- Sainojłow. oraz urocza tan­
ce rk a  R ina Degro

D yrekcja kaw iarni ,,Lo-uvre*‘ o iaz  artyści 
zapraszają w szystkich byw alców  kaw iarń  
nianycłi na Eive o elock, który  odbędzie 
się, w niedzielę t K* dnia 20. b. m. «i 
godz. 5-tej (popołudniu w raz z pełnym  
Ip.rogramem. i

^ łi^ r łie a r  kin lwowskich.
A r'O L L O : Iw an Pctrow icz w e łilm ie

„M iasto miłości*',
CAS1NO: D olores dcl Rio w Złotem 

piekle". ‘ i
CIIIMI-.RA „C zar grzechów'*.
COLOSSEUAF. N aszyjnik R am ony".
!■ YTAMORGANA: „Szedierczada*'.
GRAŻY NA - ..Pod moiFrem niebem  \rgen  

tyny**.
INOPERNJK „T rzykro tne wesele *.
I-EW : Ram on N ovarro  we film ie „K sią­

że student".
T.UtNA: ..[ .raei wielkiego m iasta *.
M A RY SiEN l-A : , '['rzykrolne wesele*'.
OAZA „Praw o m łodości“.
PAF ACE : ^ U c ie c z k a  od imloścń".
PA N : „Świat nowy**.
PASAŻ „Włiiclca ska lne j dbliuy".
POLO NJA3 , , (Żeński bataljon śm ierci".
PR O M lLN : „Seijtie nie sługa".
STYLOWA' ■ „U wodzicielka".
UCIEGFI.' : „G oniec cesarski".

Kom unikaty.
C.IAGNItyNU I.OSOW’ R ad\ Związków 

Zawodowych odbędzie się C. grudnia b. r. 
RLższe śzczegóły będą później podóne. i

Lat?ko\vAki.
ZW IĄ ZEK  NIŻSZYCH PRACOYYNI- 

TyOW POU.ZT I 'FELI .GRAi-ONY, Kołc> 
Okręgowe Lwów, urza.dza W dn. 19.. 20. 
i 21 I). ni. doroczny zjazd dclogutów z
in islępujs/ym  program em : D nia 19. p rzy ­
jazd dclegalów Kół (prowincjonaln ,c l . : 
Pcdagogkzn&go przy  ul. Zim orowieza ogól­
ne zebranie pracow ników  poezlowycb, jio- 
dnia 20. o godz. 10-lej w ^ali 1’otók. Tow. 
ęzem  popołudniu  tegoż dn ia  nastąpi o tw ar­
c ie1 zjazdu. i

PO RA N EK  KINOWA7. Staraniem  Związ­
ku Zawodowego pratwynikiWY przem  ga­
stronomi;,ezno -  liotelowego w  Polsce, O d­
dział Lwów , odbędzie się w sobo tę ’ Yftiia 
19-śgo pażdziernifci ii. r. 0 godz 12-lej 
w p o łudn ie  w sali kum  „M ar sienka" 
■lirzy pl. SmoFki PO ltA N EK  FILMOWY' z 
łaslcawym ws|()'ółudziałom ariy.stów kaba- 
re tow ydi „C asm a de Paris^* k aw iarn i 
„W arszaw a" i „T.oiivrc*.

\Y yśw jetlony będzie wielki iilm w 1 (-tu 
akiach ,.K róIi‘Wvka km lianka" oraz do ­
borow a fcomedja. — Czysty' d o d ió d  pAzc- 
zn iM ony d 'a  l)ezrol)(>tiivc3i fśfelnerów. c|żłonr 
k'(Kv Z \.iązku  ' Z .\R Z \1).

ZARZ.,1) ZW l \Z K U  OBROŃCÓW
1-WjOYA A w żyw a n:zlońków do w yrów na­
nia w (l.idek do dni 30-tu od dalv ogłosze­
nia . ijdyż w przeciw nym  razie zalegający 
z w kładkam i p-dzez |)rze,eiijig 6-ciu lilie?- 
sięcy zostanie w ykreślony z listy ńzłoukdw  

.a- tern sam em  .stra,cą p raw o brauA  udziatu. 
w dom uznem  W alnem  Zgrom adzeniu 
O głoszenie niniejsze jest równogżeśn.ie u - 
pom nieniein  skarbnika.

PO LSK ilś ’K)W7ARZY S'rW '0 I-II.OZO-
i'T( NE. \T, soboię, dnia 19. bili..'.odbęuzie
0 godz 1 i)—tej v  Sem inarjum  filozof.-/nem  
U uiw ersylelu (gmarfi IposejmowyY 293-.cie 
■posiedzenie naukowp, na klóreiu Dw.e.n*
1 niw. dr. Ił. Fnigiinlen wygłóśi oLczyi pi. 
„O nazN.ąoli i w yrazach fu n k ey jn v d i‘ . -  
W'.,i(jpi dla członków  bezpłatnsg dia [gości 
w prow adzonych 50 igr., dia m łodzieży aka­
dem ickie j 20 :gr.



1 4 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 2^0 z dnia 19 października 1929.

Mircyta duchów.Szczyty alpejskie, w idziane z lotu pis ka.

W spania łe  szczyty alpejskie w Szw ajcarii :  Monch, JungFrau i Eiger, których 
zdjęcie dokonane zos ta ło  z ba lonu#,Zeppelin".

zapolilec niedoli staropanieństwa 7
O ryg in a lny  pn m n sł uczonego szw ajcarsk iego .

Z nany  uczony szw ajcarski,  p ro fesor  
Jung , jeden  z w yb itnych  psycholo­
g ó w  europejskich , w y w o ła ł  osta tn io  
n iezw yk łą  sensację, ośw iadczając  w  
w yw  iadzie dziennikarskim, że na p o d ­
s ta w ie  bad ań  p rzy szed ł  tro p rze św iad ­
czenia o konieczności d w u żeń s tw a ,  
k tó re  m o g łoby  w  sposób  radykalny  
rozw iązać  da jącą  się do tk l iw ie  odL 
czuw ać nadw yżkę  kobiet.

, ,W  E uropie  i w ogóle  na całym 
Swiecie — tw ie rdz i  p ro feso r  Ju n g  — 
jest znacznń więcej kobie t niż m ęż­
czyzn Każda z tych tysięcy kobie t 
nacłliczbowrych tęskni za szczęściem 
i miłością. — D: iś przeciw s taw ia ją  
się ,sobie: d w a  tyipy kob ie t  — 
7 jednej s trony  kobieta  -  żona, z 
d rugiej zaś kobieta now oczesna , p ra ­
cująca zaw o d o w o , niezam ężna, l a  
d ruga  jako  energiczniejsza może ze­
pchnąć p ie rw szą  z je; s tan o w isk a  i 
zająć jej miejsce. T o  jednak nie roz­
w iązu je  zagadnienia... D w u żeń s tw o  
n iew ą tp l iw ie  nie może być w skaza­
ne, jako  idealne tego  zagai tliienia roz­
w iązanie , ch w ilow o  jednak je s t  na j­
prostszym wyjściom z obecnej, rze­
czywiście tragicznej sytuacji. Kobieta 
m usiałaby pogodzić  się z tern, że m i­
łość mężczyzny będzie dzieli ła  z d r u ­
g ą  tow arzyszką  jego  życia. P ra w o  
w yłączne j  w łasnośc i ,  a z iiiem i za" 
zdrość p o w in n y  być W ykreślone zc

słowmika now oczesnej k o b ie ty" ,
• Realizacja W y w o d ó w  uczonego  
szw ajcarsk iego  natrafia  jednak  poza 
w ie lom a 'm y m i  na zasadniczy szko­
puł : k to będzie sobie m óg ł pozw olić  
na luksus dw óch  !'żon i na w y n ik a jące  
s tąd  pow iększenie  rodziny  ? N adtem  
uczony p ro feso r  się nie zastanow ił.. .

i
— i§ a a n w r i i U H ą n w m w i M o w i i i n  u  i ■ i i i - m — — w

Sport.
Turniej zap a śn iczy  w C yrku

2-3-my dzień tu rn ieju  rozpoczął się m e­
czem  bokserskim , w k tó rym  m urzyn  .Siki 
w 1-ej randz ie  znokautow ał Stiborai, któg 
rego zm asakrow anego i Ipok.rwaw ionego w y 
nieśli z ringu. Siki w ten  sposób w ygrał 
100 zł. p rem ję. |

Star-eicr Sztdkkkero z Kemptej-em-; po 20 
m inufadh dało wynik rem isov.y. Bogatv- 
rew  w rew anżow ej w alce z Poosohoffein 
używ ał lyle b ru te ln .c h  chwytów, \>, po  'i 
ostrzeżeniach został on zdyskw alifikow any 
i pozbaw iony praw a rew anżu. ZW więslwó 
PooscJiolfa zostało zatw ierdzone. A brens w 
23 m in. pokona! Karsićha. Petrow iez w' 
5 m in. IpóKonał W illingŚT . .WtmyT.ąt-.•

Dziś w Ipiiątek spotkają ,sie dwa asy 
obecnego tu rn i ejii: Sztdćker z Poosźio/lbni*, 
pozatem  w ałczą: decydująca Slibora z m u ­
rzynem  SifcUn, Vii relis z Peteowk-zem i 
decydująca Kaascjia z K cm jiferem .

Niezwykłe wydarzenie poruszyło nie 
dawno mieszkańców' pew nej wsi n-e- 
mieckiej, w  której przebywali letnicy. 
Do domu pew nego chłopa sorowaaził 
się we wrześniu gość z  miasta. W  
izbie były nowsze melbie i s ta ra  szafa. 
Na balkonie pachnące kwiaty w  izbie 
zacisznie i słonecznie, jednem s ło w en  
wymarzony kącik, dla spragnionego 
spokoju przybysza z  miasta Lecz już 
Pierwszej nocy spokój jego został za ­
kłócony. Ktoś gra ł w  izoie. Subtelnie, 
dżiwnje, a przecież niicogo nie było. 
Pierwsza noc jeszcze dobrze. Ale dru­
g a ?  Trzecia? W ciąż  tajemnicza m u ­
zyka? Nje, tego zadużo. Gość z  miasta 
opowiedział o tern znajomyjmt.

—  Co u1 licha! Coś girfa i g ra  jcałemi 
nocami, tak. że spać nie mogę.

W e ws.i zaczęto interesować sie tą  
niesamowitą muzyką.

—  Co to być m oże? — pytali się 
ludzie, a co tchórzliwsi zaczęli pakować 
m anatki i wracać do m iasta

Chłopi w  obawie, aby w ieś  nie 
straciła dobrej opinji Wysłał' pjęcSu lu­
dzi na zwiadiy. Niech się przekonaią, 
co jest na rzeczy.
- No, i p rzek o n a ł  się, że  w  jzt»ic roz­
brzmiewa prześliczna muzyita. Kio 
grał nie w ieozielt

Gdy zaczęli później radzić, jak zba­
dać tajemnicę, pew ien  ciekawy wyro­
stek zaczął na w łasną rękę czynić po­
szukiwania. f

I doszedł 'd'o zdumiewającego wy­
niku Na szafie leżała Cjtra a  obok niej 
nieżywe ćmy. Istny cmentarz, ca:e g ro ­
by tych nocnych ow adow  Oio znęco­
ne zapachem kwiatów, wlatywały przez 
ba 'kon i zatrzymywały się na cytrze. 
Pod ich naporem strunyi zaczęły drgać, 
wydając dźwięki głośniejsze lup słab­
sze. ' j i |

Gdy zapytano chłopca, iak doszedł do 
tego odkrycia , ' odpowiedział, że  „złe 
duchyl- rozłączyły go z  jego dz iew ­
czyną". Otc gdy raz  stał z  nią nieopo­
dal izby, usłyszeli tę  muzykę. D ziew ­
czyna przerażona uciekła i później tyc 
chciała się z nim widywać.

Postanowjł więc zbadać ,.co to staa- 
szyi“, co m u się w  zupełności udało 
Czy dziewczyna ao niego wróci o tern 
kronika milczy.

W OJSKOW A SZKOLĄ EMIGRAN 
TÓW ROSYJSKICH

P A R fŻ , 17. 10. jAW). Rosyjskie 
zwjązk-' wojskowe na emigracji posta­
nowiły: utworzyć w  Paryżu uczelnię 
wojskową na wzór korpusów  kadee- 
kich, które istniały w Rosji p rzed  re­
wolucją. Dyrektorem tej szkoły 'będzie 
gen. Rimsky -  Korsakow.
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Tajemnicza dama.
Nieznana kobie ta  jes t  postrachem  

Passy , pod Paryżem , jes t  żyw em  w i ­
dmem, niepokojącem  i zac iekaw ia ją -  
ćem ludzi. Jest w ysoka , silnie zbudo- 
\\ ana, może n a w e t  kiedyś odznaczała 
się u ro d a ,  ale tdżiś tw a rz  je j  je s t  pzer- 
w ona, nabrzm iała , jak maszkara . U- 
brana  je s t  w suknię b a lo w a  z d ługim  
trenem , w e d łu g  m ody z r. 1907. Su­
knia jes t  z ko sz to w n eg o  m aterja łu ,  
pokry ta  drogiemi koronkam i — oczy­
wiście  teraz w szy s tk o  w  strzępach. 
Na szyj i nosi b o a  fu trzane lub z piór,

O ,

Sobota, 19 października.
WAT: SZA WA.

10.15. M uzskn pły t gram ofonow ych.
17,45. S łuchow isko dla dzieci p. I.: ...Jaś 

i M ałgosia‘ w radjofonizncji W. Stani­
sław skiej. 1

30.80. K oncert wieczorny. M uzyka ludowa. 
O rk iestra  ludowa, \d .u n  Dobosz (tenor) 

j  Troi. T .mlwik tJ rs te in  (akom p.).
23.00. M uzyka taneczna /. sali M alinow ej 

hotelu Bristol.
KRAKÓW

17.1 ó- Odczyt jpl t.: „O przye7.ynadi zam ­
knięcia em igracji do Stanów  Zjecln.“.

20.00. T ransm . tiehudu z  w ieże Mtiriaclkiei.
POZNAN.

18,50. N adprogram  w w ykonaniu artystów  
T eatru  Nowego.

30.15. InterhKlJińn m uzyczne w w ykonaniu' 
ork iestry  K lubu m andotinistów .

21.00. K oncert noony firm y  „Philips".
k a t o w i c j e .

.16.20. Konic.erl z ipłyt gram ofonow ych.
19.30. „Idzie żołnierz borem  lasem  .

W IDNO.
17 20. Felieton wesoły w w ykonaniu (Karola 

\Y yrw hz-\YichrovsK ietgo.
JttlO . -luzyka Ipiyl gram ofonow ych. i
23.00. M uzyka lunc/Jzńa z restau racji h o te lu  

„B ris to l1' w  W jhhe.
W RO CŁA W .

20 30. „M ikrofon noc;) w' w ielkiem  m ie ­
ście".

IJP rfK .
20 15. „P an  'kapelm istrz ‘ afbo „A ntonjusż, 

i K leopatra".
BRATISLAVA.

19.30, O peretka z Y \nohradv.
BITKI IN.

18.00. P ieśn i F ranza  i B rahm sa, w ykona
2U.00. W esoły wieczór, wyk. Marceli Sałata1

S uzanne. H oltanfcr. (soplrun). i
oraz kapcia Dajos Bela.

PRAGA.
19.30, jf ronsin. z VinoTirad'y: „K ról fwłóczęc
23.00. M uzyka z Cafe Pragulc. 

gów “ — operetka iPrim la.
WIKDIiTJ.

16.45. Koncert popołudniow y.
17.5t'. K oncert kam eralny.
20.00. „S tary  w esoły W iedeń" — wielki 

program  sk ładam
B DAFECZT.

18.00. K oncert na  cytrze.
19.45. „Dzt ony K ornew ilskiej1, operetka w
''U  ajrUidi Plancru-ela. 1

LKNINGRAI).
19.30. T ransm . dpfyellkii z D om u LudowcDo.

MO KW A.
20.00. T ransm . Koncertu sym fonicznego z 

innej stacji

zależnie od tego , czy zimno czy cie­
pło. F u te rk o p  jes t  zresztą zupełnie  
w y ły s ia łe ,  pióra w ys trzęp ione  i b ru­
dne.

D ama ow@ nie rozm aw ia  z nikim, 
m ów i tylko do siebie. G d y  ktoś ją 
zatrzym uje, lub dzieciak jakiś  z niej 
się na ig raw a, podnosi rękę do o r 7u 
w  ten sposób, jakby  patrzyła  przez 
lornetkę, sp o g ląd a  na napastn ika 
dziw nym , jakby  nieobecnym w z ro ­
kiem i b ez  s ło w a  .udzie ftalej. Czasam i 
s ta je  p rzed  w y s ta w ą ,  w  k tóre j bocz­
nej ścianie znajduje  się lustro  i' po ­
praw ta sobie kapelusz: i w ło s y .  Ka­
pelusz jes t  olbrzymi, jak rzeszoto, o- 
zdobiony zbladłemi kw iatam i, ucze­
sanie wdosów w ed łu g  m ody  z przed 
dw udzies tu  lat, ty lko s iw e  kosmyk, 
w y s u w a ją  się z pod kapelusza.

Nikt nie w ie , kim jes t  ta kobieta, 
gdzie sypia, czem się żywi. Nie że­
brze nigdy. S tfy  kiedyś jakiś  p rze ­
chodzień chciał jej dać jałmużnę, 
spo jrza ła  na m ego  w y n ioś le  i dw a  
franki, k tó re  chciał jej wręczyć, p o ­
toczyły się na ziemię. C hodzi zawTsze 
po  ulicach P assy  rankiem i popo­
łudniu , czasami późną nocą. Kilku 
ciekawych udało  się za m ą pew n eg o  
wdeczura, chcąc wyśledzić , dokąd 
idzie. Tajem nicza kobieta  szła p e w ­
nym krokiem  aż pod  lasek Bulonski. 
D oszedłszy  do parkanu  jednego  z o- 
grodów' p rzys tanę ła  i spo jrza ła  w  
g łąb ,  gdzie znajdu je  się m ała  wtlla , 
p raw d o p o d o b n ie  niezam ieszkała , gdyż 
w  oknach by ło  ciemno. S tała  tak 
bez ruchu z pół godziny  i czekała. 
N ikogo  nie b y ło  w  ogrodzie . N agle  
dziko i g roźn ie  zaszczekał pies, jak- 
gdyby  był podrażn iony  przez jakiegoś 
obcego natręta . W te d y  nieznana ko­
bieta  krzyknęła, 1 szybkim krokiem 
zaw róciła  W (stronę Passy , aż na p ew ­
nym rogu  zn iknę ła  w  ciemnościach.

Otacza ją  ta jem nica n iezgłębiona. 
Muż.e rnala Svjlla Sv ogrodz ie  m og łaby  
coś o niej powiedzieć, ale m ała  w il la  
je s t  pusta, w każdym razie niema 
wr ni ?i tych, co  ją za jm ow ali  przed 
dw udzies tu  laty.

Kącik humoru.
WYTŁUMACZYŁ.

—  Dlaczego gościńce są  nieco wy­
pukłe? ) i

—  Bo ziemia jest okrągła

RÓŻNICA.
—  Jaka j?st różnica między1 śp ie ­

w/cm chóralnym a spiewehu solowym?
—  Sj3jc\v cnóralny jest to śp iew a­

nie ,.en gros a śpiew solowy! —  to 
„en detail" —  odbowiada uczeń, syn 
ku'pca.

POMYŁKA.
W czoraj spo tkałem  tw o ją  żonę.

— Co m ów iła  ?
O, niewiele.
W  takim razie to nie by ła  moja 

żona. f

P O S IE W  I Ż N IW O .
— O ra ,na fortep ian ie  m oje j corkię) 

jes t  dla mnie p raw d z iw em  b ło g o s ła ­
w ieńs tw em .

— 1 ak ładnie  g ra  ?
— E, nie to. Ale kupiłem  oba  s ą ­

siednie dom y za psie pieniądze.

K IE D Y Ś A T E R A Z .

— Co robi twroja śliczna s teno- 
typistka ? Czy pisze jeszcze tak p ręd ­
ko pod  tw o im  dyk ta tem  ?

-— Nic — teraz ona mnie dyktuje .
— Jakżeż t o ?
— P obra liśm y  się.

W  TRAM W AJU.
P ew ien  grzeczny pan  u s tępu je  

miejsca -pani, k tóra  w eszła  do t ra m ­
w aju .  W  tej chw ili  zajm uje to  miej­
sce jakiś  mężczyzna.

— Niech pan w s tan ie  — m ów i 
pan — us tąp i łem  miejsca tej pani

— No, w ię c  w’ porządku, — mówi 
tam ten  — to  przecież m oja  żona.

PO CO?
—  Panic Pipman, chodzisz pan czę­

sto do teatru?
— Po co?  Czy1 mnie się tam co na­

leży ? I

—  Na B  ga, Ludwi 
ku 1... iuoj nowy kape­
lusz I...
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„ O L K A ” tanio najtrwalsze pończo­
chy, rękawiczki, trykotaże R y ń s k  3 ^

( 'N IE W A Ż N I! się zgubioną książeczkę Woj 
skow ą w y c IM  {przez Ps K. U. Lwólw po­
wiat na nazw isko Krocza k kntoni.

W 7A W AM W 1FRZ1 CIELI bylci „Kooiple- 
ra lvw v“ we Lwowie, pfrzy ul. K opernika 
I. i 7 (To zgłoszenia swych pretensji. L i­
kw idator Leon Ge.inhnrz, Lwów , M od i- 
nndkiego 22.

I M FW A ZM A.M  zgubioną książeczkę woj­
skową n i n izwisko G ałuszki W ale- 
rjaiia w ydaną iprzez Ik K. U. Lwów 
miasto.

POM OCNIK IT A \I) i.OWY obznajoiniony z 
działem  kolon ialh\iii. p itny  i praco- 
w i!\. .poszukuje p o sa d \. Może z ło ży ć ' 
weksel kaucyjny. — Zgłoszenia: .Tan
Tarzvm owski P. h . P  parow ozow nia, 
Stanisławów .

SZOFEK UW  m echaników  o p ierw szorzę­
dnych kw alifikacjach, ru tynow anych, 
trzeźw ych i ipfracowityeh, znających 
dział m aszynow o- rolniczy, t. £  trak r 
torv, m łoearn ie  e.tc. Ipbleci Związek Za­
wodom v \u lom obilistów , Lwów1, Ul. C i­
elni 1. 7, T p1. te ł. 75 -9 1 .

ZAMIAST 'pośrednikowi dam  100 — 200 
zł. na w skaznm  cel 7a w yszukanie  tTo- 
zorcówki. Zgłoszenia: „D zień. L ud  “ 
pod . T)ozorca“ .

MŁODA ZRED UK OW A NA  NAUCZYCIEL
KA poszukuje  posady m urow ej lub do 
dziec.i. W iadom ość: Sykstusk.WSG a ĆSkL 
bowa). •

t kTFWAżNTAAi zgubiony dowód’ osobisty^ 
n a  nazw isko Tmdwin Józef. ih\ w roku 
1901 w  L ibuszy jiów. Gorlice.

OKAZJA! Męski p łaszcz dw ustronny, w 
ddbrym  sfani< za czterdzieści złotych 
sprzeda Składnica Komisowa j-Łfniwer- 
su m “, Pasaż M ikolascha.

PO SZU K U JE SIĘ kobiety  do sprzatania. 
Zgłaszać .się ze św iadectw am i w  M ało­
polskim  F abryce  Żarówek, ul. L w ow ­
skich Dzieci, 25 od 9 d'o 1.

PA R C T l a  100 sążni fwzy tram w aju  (Ł y­
czaków ) ■ do sprzedania. W iadom ość: 
M arkus, R ynek 5, od 4—6.

U N IEW A ŻN IA  SIĘ zgubioną książeczkę 
w ojskow ą na nazw isko K ohryn Józef, 
u r  15. m arca 1902 :r. w ystaw ioną plrzez 
P  K. U. Stryj.

RUTYNOW ANY PALACZ, egzam inowany, 
poszuku je /jak iegoko lw iek  zajęcia. Z»ło- 
szer.ia ’ D 0111 Robotniczy, B orysław  sub 
,.Palacz‘‘.

PO SPR Z E D A N I v rea lność iz  Iphuoelą, przy 
tram w aju  (Łyczaków ), In form acje: Mar­
kus, Rwm k 5., m iędzy 4 — 6

L E K A R Z . D E H T Y a T P
A  III y f iF F R  (Vii 1 vis Kopytko.vfgo).

„ U i 3« r l  \ Liwów, Na Plom n 2 .
Ceny zniżone. — Dogodne warunKi spłaty,

B O I .
C H I P Y

»

usuwa
P R O SZ E K  D L A  DOROSŁYCH

KOGUTEK Mifreno
N erw osSn "
w y r o b u  a n t e k i  

G A Ł E C K IE G O  w W arszaw ie
Sprzedają a n t e k i .

O G Ł O S Z E N IE  L IC Y T A C J I SA S T A W C W

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
we Lwowie

podaje do powszechnej wiadomości, że przedmioty zastawione 
w  K A S IE  Z A L IC Z K O W E J  

od 2. lipca 1923 do 31. grudnia 1928 —  od Nr. 31.313 do 38.327 oraz Nr. 17.978, 
20,550, 22.678, 29.041, 29 254, 34.017, 34.110 nieodnowione l u t  niewykupione, 
spraedsne będą przez przedstawiciela W ła d z  Skarbowych i w obecności 

przedstawiciela PoLci; na  publiczne! licytacji 
w dniu 28 października 1929 raku 

e w e n tu a ln ie  także i w dniach następnych o godzinie 9-tej przedpełuduien 
najwięcej ofiarującemu za gotówkę w efektywnych "dolarach.

Licytacja odbędzie się w lokainościach Gmacha BanKu Hipotecznego
plac Halicki 1

U W A G A . 1. Celem uniknięcia znacznych kosztów cechowania przedmiotów do 
licytacji przeznaczonych, w z y w a  s i ę  s t r o n y ,  by we własnym 
swoim interesie przeprowadziły wykupno względnie prolongatę zasta­
wów najpóźniej do dnia 10 października 1929 r.
2. W  dnia licytacji jes t  odnowienie lub wykupno zastawów do l :cy- 
tacji przeznaczonych Dezwzględme wykluczone.

Lwów, 30 września 1929 r  D Y R E K C J A .

s i o w o ś ć !  Juz wyszła z drnku i jeęt do nabyć a Nowość! 
r  K się garn i Ludowej ul. Szs-incchy I. 2 

IBIECZYSMfe Ef!EDZ!A£PÔSHiEBO

11 e r a o M r a c J a  P a i M a m e n t a r n a  w P c I s e e
Cena 1"80 (z przes. poczt. 2 70).

O K U N T N I ir  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem . . —"15 gr.

65 » nadesłane . . — "10 »
> >• w tekście, kronika — 70 »
» * po kronice . . — '55 »

na 1-szej str. . — 80 »

*  >

> * 
> >

O g ł o s z e n i a  z a m l e j s o o w e  25°/0 d r o i e j .

Cała strona za tekst* r n ..........................  . . . . .  250 — zi.
Pół strony » > . . . . .  12 6 — »
Ćwierć atr > » ............................................................ 65 '— »
Jedns ósma strony za tekstem . . .  . . 3 5 '— »
Cała pi rwsza strona pod n a g łó w k ie m .............................. 6CKJ — »

R eaaklor odpow iedzialny JU L JA N  R Y C H LE W SK I. — D ruk  Lud.. Spółdz. Tow. Wyd. L w ów , ul. L. Sspwhg 77., TeL 496.


